
Nr. 49. We Lwowie, — Wtorek, dnia 2 Marca, Rok 1897.

P r e n u m e r a t a
w e  L w o w i e ;

w y n o s i  :

rocznie . . . n  zi. - ct.
półrocznie . . . . 6 „ — „
kwartaln ie  . . . . 3 „ — ..
m i e s i ę c z n i e ................................... 1 ,  — „

Za utluoszr nic <lo domu daplaca się 
20 cl. tnicsięczmc.

K T a  p r o w m c y l  :
rocznie . . ....................... 16 zł — ct.
półrocznie  . . .  8
kwartaln ie  4  -  -  r

miesięcznie  . . . o 35 ,
W p aństw ie  niem ieckiem  Zb zł. rocznie
W innych p aństw ach  zagrań. 2» „ „

N u m e r  p o je d y n c z y  4  c t .
N' prowmcyi 5 ct.

N u m e r a  z  p o p r z e d n i c h  d n t  p o  l O  c t .

O g ł o  s z a r f a
( l n s « e r a t y )

zi n m i petiiow. albo jego miejsee 10 ct

K T a d e E l a n e
bezpośrednio pod kro .nuą  . , . 50 <■
przed lnseratam i . . . .

od wiersza  petitowego
36

wychodzi codziennie, z Wyjątkiem świąt, o godz. 3, popołudniu.

M j c J e  o g l o  s z a n t a
po 2 ct. za jeden wyraz — najmniejsze 20 ct. 

za jedno ogłoszenie.

R ę k o p isó w  R e d a k c j a  n i e  z w ra c a

N a k ła d e m  S p ó łk i w y d a w n ic z e j w e  L w o w ie , S to w arzy szen ia  za re je s tro w a n e g o  z o g ra n ic z o n ą  poreka-

Prenuir »ratę przyjmują także wszystkie biura pocztowe i ageneye 
dzienników Numera „Stówa Polskiego" są d' nabycia w agencyach dzien­
ników, sprzedażach tytoniu i u ponyerow na dworcach kolejowych.

W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r :

8 T A l j r 4 . S Ł A W  I v  O  S  S  O  W  S  K  I.
A d res  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i :  Lw ów , uhea Karola 

Ludwika Nr. 13 (Pasaż H ausm ana) ,  Telefonu Nil. 402.

Czas odnowić przedpłatę
i i  a  m a r z e c !

W t L w i e  1 nr., na p r n i o n i  1 zlr. 35 cl.

W jDorjr So B i d y  p a n s t ia
K om ite t  cen tra lny  na wspólnem posie­

dzeniu obu oddziałów, odbytem w dniu dz i­
siejszym, postanowił zatwierdzić następujące 
kandydatury  z kuryi powszechnej (V tejjK -

Na okręg
B o r s z c z o w ,  Zaleszczyki, T re m b o w la , 

Czortków, Husiatyn, Skałat — Lucyan K r y ­
n i c k i  p rezydent sądu.

J a r o s ł a w ,  Łańcut, Cieszanów, J a w o ­
rów', Gródek ks Leon P a s t o r .

L w ó w  z powiatem E dm und  M o c h n a ­
c k i  b, prezydent miasta.

N o w y  S ą c z ,  L im anowa, Nowy Targ, 
Grybów Gorlice, i powiaty sądowe Jo rdanów , 
Maków J ó z e f Z n a m i r o w s k i  w o j tw  Krynicy.

P r z e m y ś l ,  Mościska, Rudki, Sambor, 
Drohobycz — dr. Wiktor L e c h o w s k i .

R z e s z ó w ,  Strzyżów, Ropczyce, Kolbu­
szowa, N iskj, Tarnobrzeg — ks. Karol F i ­
s z e r .

S a n o k ,  Krosno, Jasło, Brzozow, Do- 
bronnl, Lisko, S tarem iasto  — Stanisław  W  y- 
s o c k i  właściciel dóbr

S t a n i s ł a w ó w ,  Tłumacz, Buczacz, P o d ­
hajce, Rohatyn — Jó ze f  B o g d a n o w i c z , !  
właśc reain.

S t r y j ,  Turka, Źydaczów, Dolina, Kałusz, 
Bóbrka  - -  Kazim ierz  R o j o w s k i ,  właściciel 
dóbr.

T a r n o p o l ,  Z b a ra ż ,  Z łoczów , Przem y 
ślany, Brzeżany - -  Henryk W e i s e r ,  fa­
brykant.

T a r n ó w ,  Brzesko, Bochnia. Dąbrowa, 
Mielec, P i lzn o — ks dr. Adam K o p y c i r i s k i .

Ż ó ł k i e w ,  Iiawa, Sokal, K am ionna Stru 
niiłowa, Brody — Władysław G n i e w o s z .

Wzywa się zatem  wszystkich wyborców 
do popierania  tych kandydatów i do solidar 
nego za nimi głosowania.

W Krakowie, dnia 28 lutego 1897.
Przewodniczący Przewodniczący

oddziału wschodniego, oddziału zachodniego: 
Wojciech D zieduszycki Jó ze f Meciński. I

je s t  wniosek p Piętaka, postawiony niegdyś 
w Radzie państw a w sprawie { święcenia nie­
dzieli.

Na okręgi w yborcze: 1) K o ł o m y j a .
Horodenka, Sniatyo, Bohorodczany, Nadworna, 
Kossow — 2) K r a k ó w ,  Podgorze — 3) W a ­
d o w i c e ,  Biała, Chrzanów, Żrwice, Wieliczka, 
z okręgiem sądowym myślenickim — komitet 
jeszcze nie zatwierdził kandydatur.

Wczoraj o godz. 3-ej w szkole izraelick. 
odbyło się pod przewodnictwem  dra B y k a  
zgrom adzen.e  inteligencyi żydowskiej, w sp ra­
wie zastanow ienia  się nad tem, czyby ew en­
tualnie głosom ic za prof. Piętakiem," gdyby 
tenże kandydatu rę  stawiał.

Czas doniósł był, że w e większej w łasno­
ści okręgu przemyskiego ma zapewnioną k a n ­
dydaturę p. Leon Chrzanowski, dotąd wybie­
rany w Tarnopolskiein z większej własności. 
Dowiadujemy się właśnie, że kandydaturę  p. 
Chrzanowskiego zam ierza  postawić b poseł 
p. Wł. I .ra insk i, jednakowoż nie uzyskano dla 
tej kandydatury ani aprobaty większości wy­
borców, ani innych dostatecznych podstaw jej 
powodzenia. O ile wyborców doszły w.eści 
o zamiarze podniesienia tej kandydatury, 
oświadczyli s t a n o w c z o ,  że j e d y n i e  k o ­
m u ś  z e  s w e g o  g r o n a  m andat powierzą, 
a nikomu obcemu. W obec tego kategoryczne­
go postanowienia większości wyborców nie 
będzie, zdaje się naw et mowy o daniu m an­
datu p. Chrzanowskiemu, który zresztą jako 
człowiek wiekowy i umęczony pracą, zapewnie 
sam  już  o m andat s ta rać  się nie będzie. Z re ­
sztą m a  on od szeregu lat m andat z większej 
własności Tarnopolskiego, ' które ‘ niema s /u­
sznego powodu mandatu  tego go pozbawiać. 
Dodamy jeszcze, że rozrządzanie  m andatam i 
większej wł isności przez wpływowe osobisto­
ści bez woli, lub wbrew woli wyborców, nie 
powinno inieć miejsca, bo odstręcza ich od 
życia publicznego i rozluźnia i tak już luźne 
stosunki sąsiedzkie i zwa tość obywatelstwa.

Rzecz dziwna, iż w tym w ypadku inteli- 
geneya żydowska zsolidaryzowała się nie z o- 
gołem mieszkańców stolicy, ale z swoimi ch a ­
ła tow ym . współbraćmi, którym " solą w oku

W  Przemyślu odbyło się wczoraj bardzo 
liczne zgromadzenie wyborców z kuryi m ie j­
skiej, na którem minii wygłosić swe mowy 
program ow e zgłoszeni w komitecie m iejsco­
wym kandydaci, pp. B i e ń  C z a r s k i .  K o l i -  
s c h e r  i dr.  W i t o ł d  L e w i c k i  Zgrom adze­
nie jednak  przeciągnęło się zbyt aługo (trwało 
od godz. 3 pop. do 8 wieczorem), skutkiem 
czego mogli tylko dwai pierwsi panowie k a n ­
dydaci przedstawić się wczoraj wyborcom. 
Sala była zapełniona dokoła ratusza zaś gro­
madził się tłum, który zachowywał się jednak  
dość spokojnie.

Pierwszy p rzem aw iał p B i e ń c z a r s k i ,  
były zastępca prokuratora, onecnie radca  s ą ­
dowy, człowiek poważny i niezawodnie zdolny, 
ale — jak się pokazało z jego przemówienia 
— powierzchownie tylko obznajomiony ze 
spraw am i publicznemu Na wstępie podniusł — 
jako  okoliczność, zalecającą go na posła — 
to, że w Przemyślu kończył szkoły, tu spę­
dził znaczną część swego życia i obecnie p ra ­
cuje, — że przeto duszą i sercem  jest P rz e ­
myślaninem.

To zapewnienie miało prawdopodobnie  
zastąpić  brak programu politycznego, którego 
w mowie p. B. istotnie trudno oyło się d o ­
patrzeć. Tyle można było Się ostatecznie d o ­
wiedzieć, że p. Bieńczarski interesuie się 
bardzo losem biednych, pragnie podnieść do- 
brooyl włościan i w tym celu chce dążyć do 
podniesienia cła od płodow rolniczych. Ja k o  
prawnik i urzędnik sądowy ma zam iar  dążyć 
do zmiany ustawy karnej

Mowę p. Bieńezarskicgo. dość bladą z re ­
sztą i zdradzającą  brak naw et e lementarnych 
pojęć 0 sprawach publicznych, szerszych — 
przerywali przeciwnicy kandydatury  p. Koli- 
sehera demonstracyjnymi oklaskami. C h a ra ­
kterystycznym je s t  szczegół, że p. Bieńczarski, 
mówiąc o bardzo poważnych kwestyach, jak

d p. o solidarności Koła  polskiego, powoły­
wał się jako na źródło, z ktorego czerpie in- 
formacye, na broszury p. lu lendera

In terpelacyam i kandydata  nie męczono 
zbytnio, zresz tą  zadawali mu interpelanci ta ­
kie pytania,i na które odpowiedź me n as trę ­
czała zbytnich trudności. 1 t a k . na zapytanie 
p. Ziemiańskiego odpowiedział, że, wstąpi do 
Koła polskiego bez z a s t rz e że ń ; p Żołnierzowi 
(przewódcy socyalistów) dał na jego zapytanie  
odpowibdź, że ■ jakkolwiek uznaje potrzebę 
zmiany obecnego system u wyborczego, to je ­
dnak przeciwny jes t  zaprowadzeniu powszech­
nego .p raw a głosowania. W reszcie zgodnie 
z wyrażonem przez ks. Czerlunkiewicza ży­
czeniem, oświadczył się p. B-eńczewski za 
wyjednaniem kościołowi większego wpływu 
na szkoły

Po epizodzm z p. Bieńczewskim — wy­
s tąpił arugi kanayda t ,  właściciel fabryki p a ­
pieru w Czerlanach p K o l i s c h e r .  Mowa 
jego, co do treści, stała o całe niebo wyżej 
od emporse p Bieńczewskiego i niezawodnie 
pozostawiła po sobie bardzo dobre wrażenie — 
choć możnaby jej zarzucić pew ną jednostron­
ność Było to, krotko mówiąc, gruntowne 
studyum  na tle ekonomicznych stosunków Ga- 
lieyi — ale też nic więcej. Mówiąc o upośle­
dzeniu — uderzył - mówca bardzo ostro na 
urzędników mimsteryalnych we W iednia , z a ­
rzucając im nepotyzm, ba, naw et nienawiść 
do interesów naszego kraju. Jako  dowód tego 
p rzytacza mówca szereg przykładów z w ła ­
snego życia, gdy jako delegat Izby handlowej 
i p izemysłowe spotykał się z podobnymi ob­
jaw am i i rozmaite mi sekaturam i. ,

Mowę p. Kolischera  przeryw ały  bardzo 
często owacyjne oklaski licznie na sali re p re ­
zentow anych  izraelitów. — Ogólne wrażenie 
odniesione z tego credo, było, mówiąc o tw ar­
cie dość przykre. O ile w sp raw ach  ekono­
micznych znać było w tej mowie kandyda­
ckiej n iezaprzeczoną erudycyę i znajomość 
stosunków krajowych i państwowych, o tyle 
z drugiej s trony musiał razić bardzo niemile 
widoczny indeferentyzm kandydata  w sp ra ­
wach politycznych, a nawet, niestety, n a ro ­
dowych

W  końcu jedna  życzliwa r a d a :  kandyda­
towi, a przytem wielu, bardzo wielu jego 
współwyznawcom  radzilibyśmy lepiej nauczyć 
się po polsku. W szak w polskim kraju  żyją 
i polski grosz wypełnia ich kieszenie, przeto 
przynajmniej znajomość języka krajowego jest 
ze strony naszej bardzo sk rom nem  życze­
niem

Z ' interpelacyj wymieniamy tylko w aż­
niejsze : Na zapytanie ks. Łabudy — jak  za 
mysia sanayda t  pogodzić stanow.sko wielkiego 
przemysłu z obroną drobnego rękodzieła —  
odpowiedział p. Rolischer dość bałam utnie , 
powołując się na to, - że Izba  handlowa, w 
której zasiada jako delegat, robi wiele dobrego 
także i dla drobnych przemysłowców. Na z a ­
pytanie prezydenta Dworskiego : jak  zapa tru j)  
się na podniesienie podatku konsumcyjnego, 
obowiązującego m .asta i na  zniesienie doda­
tków ' gminnych w miasteczkach od opłat 
konsutncyjnych od napojów gorących — od­
powiedział kandydat, że podniesienie poaatku  
konsumcyjnego przyniesie korzyść dla skarbu 
krajowego, a  przytem oddziała korzystnie na 
powiaty i na dw a miasta, które rządzą się 
w łasnym statutem.

Odpowiedzi kandydata  nie zadowolniły 
ani ks. Źabudy, ani p. Dworskiego, który n a ­
w et dał p. Rolischerowi stosowne wyjaśnienie, 
że w kra ju  istnieją nietylko dwa m iasta  c w ła­
snym  statucie, ale i inne, które przeciw krzy­
wdzącej je  ustawie m uszą oponować. (

O godzinie 8 wieczorem prezydent D w o r ­
s k i ,  wśród zg.ełku i gwaru, odroczył zgrom a­
dzenie. Na saii byli już  obecni prawie sami 
żydzi, którzy koniecznie chcieli doprowadzić 
do głosowania, a tem sam em  przeprowadzić 
przy nadarzonej sposobności swego kandydata.

Nie dopuścił , jednak  do tego prezydent 
Dworski, zw racając  słusznie uwagę, że jeszcze 
je s t  do wysłuchania jeden  kandydat, dotych­
czasowy poseł przemyski dr. Witołd L e w i c k i ,  
który prawdopodobnie s tan ie  przed  wynorcami 
w czwartek wieczorem.

Na zgromadzeniu niedzielnym nyły także 
obecne dwie deputacye z Gródka, mianowicie 
jedna, złużona z burm is trza  L ippusa  i dwóch 
cnłopów, oświadczająca się za panem  Kolische- 
rem, a druga, w skład której wchodzili pp. 
Rutkowski i dwaj inni włościanie — za p. 
Le  wickim

Z D r o h o b y c z a  piszą do n as ,  pod d. 
27 b m . : Wczoraj skończyły się u nas wybory 
z V. kuryi i lista socyalistyczna upadła, Przy 
tej sposobności chwycili się Rusini dziwnej 
taktyki, gdyż, aby nie dopuścić „lacha". pro­
ponowanego przez komitet centralny, zdecy­
dowali się głosować na  Lacta-socyalistę , i 
stanęli na  czele partyi socyalno-demokrai.y- 
czne, — jeże l i  w ogóle rząd  wywiera jak . 
nacisk na  wyborców, to terroryzm, rozwinięty 
u nas przez samych wyborców, przbszedr 
wszystko, co sobie można wyobrazić. N ajspo­
kojniejszych obywateli poszturkiwano i gro­
żono im kijami, w salach wyborczych od b y ­
wały się agitacye socyalistyczna na wielką 
skalę, — a  wobec tego władza zachow ała się 
zupełnie spokojnie, i żandarm erya  wystąpiła 
z protestem dopiero po wyborach, gdy tłumy 
poczęły okna wybijać i znieważać p rzecho­
dniów, którzy im się niepodobali. — Sztuczk. 
wyborcze zastosow ane p rzez  partyę socyali- 
s tyczno-ruską były oczywiście skierowane do 
obudzenia pożądliwości prostaczków, niems- 
jącyeh pojęcia, czego od nich żądają  i czego 
się mogą spodziewać.

Chłopom mówiono, że ponieważ domnie­
many poseł je s t  dyrektorem Tow arzystw a  z a ­
liczkowego, więc zaraz po wyborze podniesie 
procenta, aby sobie poniesione ofiary w yna­
grodzić, podczas gdy wybrany socyalista w y­
może w Wiedmu, że ani procentów, ani k a ­
pitału  płacić nm będzie potrzeba. A  szczo to 
za  czołowik, to j p a n  socyalista ? A  z  w idki 
w in?  — zapytywali chłopi, uszczęśliwieni, że 
długów swoich płacić nie będą. W innem  
miejscu zapew niano wyborców, że panowie 
przeszkadzają skasowaniu podatków, że chcą 
zaprowadzić pańszczyznę itp M...ej ceremonii 
robili sobie panowie socyaliści z rzemieślni­
kami, bo tym grozili po prostu  batam i, jeżeli 
się ośmielą głosować na  pańską kartkę. P o ­
dziwiać trzeba odwagę poważniejszych m ie­
szczan, którzy wobec zniewag motłochu nie 
wahali się spełnić swego obowiązku obywatel 
skiego. Rezultat prawyborów jes t  ten, że j e ­
den polieyant leży ciężko poraniony i kilku 
ekscedentów zamknięto w kozie, aie mogłoby 
być gorzej, bo Drohobycz, nie mając wojska,

wystawiony je s t  w takicn wypadkach na łaskę 
i niełaskę roznamiętnionego tłumu.

Terofyztn zaezyua z b ie r a ć  a nas coraz 
obfitsze owoce Oto świeży, niestety, smutny 
tego dowód:

W C z e r n i  e j  o w i e  w pow. s tan is ła ­
wowskim przeprow adzano dnia  26 bm. p ra ­
wybory. Gdy rezu lta t  takowych w kuryi V. 
okazał się n iekorzystnym  " dla kandydata  
p. Huryha, zebrani włościanie starali się u d a ­
remnić odbycie się zapowiedzianych następnie  
prawyborów z IV. kuryi — wskutek czego 
komisarz [ rządowy sekretarz  powiatowy p. 
S irasser  urzędować dalej nie mugł i pow ró­
cił do Stanisławowa. Nazajutrz t. j. w so­
botę wysłało s tanis ław ow skie  starostwo do 
Czernie.iowa 5 żandarm ów  z poleceniem 
uwięzienia winnych, których wskazać miał 
wójt Robaczewski.

Przy uwięzieniu doszło między włościa­
nami a  żandarm eryą  do takiego rozdrażnie­
nia, że żandarm i jednego w ieśr iaaa  Piotra 
Stasiuka, n a  ś m i e r ć  b a g n e t a m i  zakłuli, 
dwóch włościan F edorka  i P an k a  Borka, b a ­
gnetam i bardzo ciężko, zaś 3 włościan lekko 
poranili. Stasiuk wyzionął ducha na miejscu, 
ciężko rannych  odwiezmno do szpitala w S ta ­
nisławowie, a  lekko rannych  oddano do sądu. 
Opowiadają naoczni świadkowie, że przyczyną 
żanaarm skiej masakry, n ra ła  być ta  okoli­
czność, że włościanie czerniejowscy a re sz to ­
wanych 9 nie chcieli dać okuć i cn i ' l i  m 
towarzyszyć do S tanisław ow a. (ifuV. S t a n )  

J a k  donoszą ze Stanisławowa, jeden  z r a ­
nionych w Czerniejowie, zm arł  wczoraj w tam ­
tejszym szpitalu.

Z Kołomyi donoszą pod dniem 1 b. m. 
Na dzis zwołane zgromadzenie wyborcze ce ­
lem wyboru kom iteiu  wyborczego z trzeciej 
kuryi zostało rozbite. Większość obecnych już 
przy wyborze przewodniczącego wszczęła h a ­
łas. Po  całogodzinnej dyskusyi oświadczył 
burm istrz  Witosławski, że zgromadzenie roz­
wiązuje i że celem wyboru komitetu miej­
skiego zwoła zgromadzenie za  zaproszeniami. 
Na sali nyło sporo socyalistów.

W  K o n a r n i e  a resz tow ania  odbywają 
się na  wielką skalę. Dotychczas, jak  nam  
ztam tąd  donoszą, aresztow ano około 200 lu­
dzi. Żandarm i aresztu ją  też chłopów z oko­
licznych wsi Areszty miejskie nie mogą po- 
m.eścić aresztowanych. Poniew aż w ro z ru ­
chach brało udział około 3000 (?) ludzi, 
dlatego komisya śledcza, zes łana  ze Sambora, 
m a zadanie  bardzo trudne.

i

Zatarg grecko-turecki.
Grecki poseł w Londynie  Metaxas udał 

się do znanego Diura R eu tera  z prośbą, aby 
odwołało rozszerzoną po świecie wiadomość 
o zam iarze króla greckiego Jerzego  zastoso­
w ania  się do żądań m o ca rs tw . . Oto jes t  od­
powiedź rządu ateńskiego na groźną notę Ro- 
syi, wystosowaną do Aten w sprawie cofnię­
cia w ciągu dni trzech wojsk greckich z K re ­
ty. Pouczającą pod tym względem jes t  także 
rozmowa króla  Jerzego z p Onou, posłem  
rosyjskim w Atenach K ażda cierpliwość ma

K azim ierz F^ojan.

P R A W D Z I W Y  K O N I E C .
( A  cyklu now el: p . t. nZ  czterech krańców“ 

N ow ela  za c h o d n ia .

( .C ią g  d n l s z j . )

Pośród dziwaeznycń, jak  całe jego  do­
tychczasowe życie rozmyślań, zwrócił uwagę 
na przełom skały, służący lnu za baldaehin 
przed razacem  słońcem,

— Kwarcyt! — zawołał — taki sam  kwai- 
cyt, jak w krainie Karoo.

Nic mylił się. Zapraw aę  był to złotodajny 
kwarcyt, taki sam, jak  w Karoo. Pokazywał 
m u  owe kopalnie dra  Liwingstone, gay p rze ­
chodzili ziemię k a ro o ,  ro jącą się od europej­
skich poszukiwaczow złota W ówczas to także 
uczony doktor udzielił mu niektórych wska 
zówek geologicznych o pokładach kwarcyto- 
wych, >vśród których wiją się żyły sz lachet­
nego kruszcu, i opowiedział mu o sławnej 
teoretycznej przepowiedni Lyella o istnieniu 
m m  australskich  na podstawie kilku oałam kow  
kwarcytu, z tam tąd  przywiezionvch, a  podo­
bnych zupełnie do pokładów w Kalifornii.

M argrabia, rozejrzaw szy  się uw ażnie do­
kona, m e mógł ochłonąć zezdziw .enia. Gdzie

tylko okiem sięgał, zewsząd otaczały go wy­
niosłości, kryjące w swem  tonie te same po­
kłady.

— Miliardy, m iliardy!..  zaw oła ł p ra ­
wie oszalały człowuek I  nikt o nich nie wie

Oprzytomniawszy, wyjął z zanadrza  busolę, 
oznaczył dokładnie kierunek, wytężył całą pa­
mięć, aby utrwalić w umyśle obraz okolicy, 
obłupał kilkanaście bryłek kwarcytu  z żyłkami 
złota i puścił się z powrotem  do , osady 
Mungu.

Niezwykłe odkrycie poskutkowało lepiej, 
niż wywary roślin czarownicy Uledi. M argra­
bia odzyskał w niedługim czasie zupełne zdrowie.

Opłaciwszy sowicie naczelnika Mungu, 
puścił się z powrotem ku południowym w y­
brzeżom

Którędy szedł i ile dni błądził, tego sam 
nigdy ukreśhć nie zdołał, gdyż podczas tysiąca 
przygód i niebezpieczeństw, zatracił zupełnie 
pamięć miejsca i rachubę czasu. Ale w końcu 
tratił pewnegc dnia ' na arabską  karaw anę, 
wiodącą kość słoniową do Gapstaatu.

Oddając resztki pozostałych mu dozis ina- 
teryj i szesnastostrzałowy szluciec naczelni
kowi karawany, uu tarł  przy jej pomocy szczę ­
śliwie do Capstautu.

Tam  dop.ero dowiedział się od białych 
plemienców, że ta bojka jego życia trwała 
całe dw a lata. .

W  Capstadl wstępuje na okręt, jadący  do 
Anglii w roli chłopca okrętowego ■ po wielu

trudach  przybywa do Londynu, wynędzniały  
jak mara.

, P ie rw szą  jego rze tzą  tutaj jest, wypytać 
się o towarzystwo geologiczne, gdzie składa 
do badania przywiezione odłamki skały.

W ynik badań je s t  pomyślny.
— i.o austra lsk i k w a r c y t — powiada Dre- 

zes Towarzystwa.
— Nie, panie.
— A więc z gór skalistych Ameryki ?
— Nie, panie.
— Więc jak iż?
— To kw arcyt afrykański
— N iem ożliw e! Takicn pokładów me 

znam y aotąd  w Afryce!
— To właśnie jes t  powodem mojej w i­

zyty u pana.
Od tej chwili gwiazda margrabiego E w a l­

da de M auvesane poczyna płonąc n iebyw ałą  
jasnością. - l ’ogłoska o cudow nem  odkryciu 
przebiegu lotem błyskawicy Londyn, a  op in ia  
geologów i świadectwo kapitana  okrętowego, 
co przywiózł E w alda  z ( aps tad tu  na sw ym  
pokładzie, wreszcie kilka pam iątek po dukto 
rze Liwingstone. nadają tym cudom w yrazu  
prawdy. I  w bardzo krótkim czasie młody 
m argrabia  s ta je  się najciekawszą osobistością 
mrocznej stolicy. Banki i mstytucye handlowe 
idą na  wyścigi w pozyskaniu tak szczęśliwego 
wybrańca losu; magnaci i książętr. giełdowi, 
handlarze i spekulanci narzucają  się z usłu­
gami, błagając, wzrokiem o przyjaźń i choćby 
lekką nadzieję 'przyjęcia  ich do spółki w ak-

cyjnem przedsiębiorstwie, które wnet połączy 
kapitały, stworzy kantory, biura i zwiąże się 
kuntraktem  z szczęśliwym odkrywcą. Sir Harry 
S m ith ,’ smok giełdowy, już nazyw a E w alda  
kochanym przyjacielem, a  Sir J o h n  H um pry 
ofiaruje mu naw et skrzydło swego pałacu na 
czasowe tnieszkan.e,

E w alda  porywa wir nowego życia. S ta ­
nąwszy raz na gruncie starej cywilizacyi i 
czując za sobą skarby nowego świata, od razu 
zrzuca z siebie skórę afrykańskiego n n c e ro sa  
i staje się dawnym, pięknym, hulaszczym m ar­
grabią de Mauvesane. Pożycza więc wszędzie, 
gdzie się tylko da, klepie nawet prowineyo- 
nalnie przyjaciela Smitha po rannem u, śm ie­
jąc  mu się ironicznie w oczy..’ Lecz ten nie 
uraża się wcale — wszak on, a nie kto inny, 
będzie dyrektorem  przyszłego przedsiębior­
stwa, którego osią ten oto wesoły młodzian, 
klepiący go po ram ieniu . •

A wesoły młodzian, wśród pochlebstw, 
uścisków, ukłonów i natarczywej obłudy, po­
czyna szaleć. Bo jakże nie płynąć z falą ?

W reszcie pewnego dnia zawiązało się to­
warzystwo dla eksploatacyi afrykańskich ko­
palń złota. W szystko poszło gładko i z nie­
zwykłym pospiechem. W szakże dla takich ce­
lów nietrudno połączyć ludzi i kap.iały... Ró­
żni to byli ludzie, a jednak  iak w zebraniu 
r ó w n i ; różne charaktery , a przeciez jakże j e ­
dną okazują  wszyscy wytrwałość — różne du­
chy, a  jednak  zasada  wszystkich ta sam a —

rożne idee, a  przecie marzenia jakże  dziwnie 
jednakie.

Gdy mu generalny sekre tarz  towarzystwa 
odczytał układ, najeżony dziesiątkami zer, on 
uśmiechnął się lekceważąco m e zdejmując 
rekawiczk. z ręki, podpisał umowę ze wspa­
niałą obojętnością Zrozum iał tylko punkt jej 
ostatni, opew ający  w tym duchu : T o w arzy ­
stwo daje mu na razie sto tysięcy franków, a 
to do chwili, w której niD opuści Anglii. J e ­
dnak w razie wydania tej sumy -  gdyby p r ę ­
dzej nie miał zam iaru  podjęcia wyprawy — 
musi bezw arunkow o wsiąść na okręt tow arzy­
stwa, odjeżdżający do Afryki.

Była lo łapka.
Prócz  tego, ten sam punkt umowy, z a ­

wierał dalsze jeszcze szczegóły „Margrabia 
Ewald de Mauvesane przyjmie )ako swych 
nieodstępnych towarzyszy dra  Etfersona i m r . 
Rackego, którzy czuwać będą nad jego nie­
bezpieczeństwem ".

- — Któż to je s t  ten  m aste r  R acke?  — 
zapytał Ew ald  sekretarza.

— Je s t  to były agent poheyjny, człowiek 
nader przebiegły i dośviadczony. W każdej 
życia potrzebie, będzie on panu  bardzo pom o­
cnym — brzm ia ła  odpowiedź.

Ew ald  uśmiechnął się.
(C. d. n.).
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granice — mówił król mc^a już je s t  wy­
czerpany i niczego nie żądam więcej od E u ­
ropy; p o s t a n o w i ł e m  p r z y ł ą c z e n i e K r e -  
t y, zespomnej z Grecya narodowością, ję zy ­
kiem i religią. Jeżeli  inne państw a  zajęły obce 
im terylorya, Szlezwig, Cypr, Bośnię, tern w ię­
cej m iała  Grecya praw o podążyć do Krety, 
k tó ra  ciałem i duszą  do niej należy i czym 
tyle poświęceń, zmuszona przyjąć i żywić za 
każdym razem  tysiące emigrantów, uciekają­
cych przed sfanatyzowaną ludnością. J a k  z gó­
ry można było przewidzieć (i jak  też z azn a ­
czyliśmy), energiczne wystąpienie Rosyi p o ru ­
szyło m ętne  stosunki w międzynarodowem 
ukształtowaniu  się m ocarstw  i obuaziło czuj­
ność Anglii. W  Londynie zwołano nagie radę 
m m iste rya lną  w sobotę, — a jak  Temps z ap e ­
wnia, panuje  w urzędowych kołach francu­
skich zaniepokojenie z powodu zbliżenia się 
Niem.ec do Petersburga... Dziennik ten dodaje, 
że środki przymusowe, zastosowane względem 
Grecyi, będą  probierczym kam ieniem  trw ało­
ści i wartości koncertu  europejskiego. Tak  na 
tle kwestyi wschodnie, wytrważa się problem 
polityczny pierwszorzędnej doniosłości: zg ru ­
powanie się trzech mocarstw  i sprzymierzenie 
się ich nie układowe, nie teoretyczne, lecz 
czynem podyktowane. Pożar Kanei i rozlew 
krwi na  Krecie mogą spalić i zatopić trój- 
przymmrze — a  F rancyę  i jej odwetowe idee 
pozostawić w odosobnieniu, w pustkowiu po- 
litycznem, w jakiem dwadzieścia lat po „wiel­
kim r o k u '  pokutowała

Rosyjsko-austryackie in te resa  ścierają się 
oddaw na na gruncie państw a ottomańskiego, 
a h is torya uczy, że w stanowczych cnwilach 
te dwie rywalizujące z sobą potęgi umiały 
łagodzić swoje apetyty i sprowadzać do współ 
nego m ianownika z szerokim rozm achem  za­
kreślone zaborcze  dążności. Austro-Węgry 
śtoją jed n ą  stopą  na Bałkanach, Rosya w ko­
rzeniła  się w nie wiekowym wpływem i sie­
cią m tiyg , jak iem i zarzuciła  półwysep od 
ostatn iego cyplu greckiego do wrót żelaznej 
bram y. A pośród tych dwóch m ocarstw , m a ­
jących  na B ałkanach  tysiączne interesa, stoją 
w charak te rze  m eoyatora  Niemcy, gotowe 
zaw sze  zyskać dla siebie jak ąś  rekompensatę, 
ezy tu w Europie , czy tam  „n a  czarnym l ą ­
dzie", tytułem równowagi politycznej. Czyż 
me n-ieuśmy tego samego widowiska przed 
przeszło stu  laty ? Kiedy miano, wyrażając 
się słowami L av isse ’a, dokonać „mordu* na 
rzeczypospolitej, Prusy, Ausirya i Rosya, bez 
długich uprzednich rokowań znalazły s i ę w je -  
unym o toz ie  i wyciągały dłonie po zdobycz, 
purozum iawszy się pokrótce, co kto weźmie .. 
T am  na wscnodzie rozgrywa się zupełnie po­
dobna  tragedya, jaka  się u nas rozgrywała, 
tylko, T urcya  ma władzę abso lu tną  padysza­
cha  i wojsko może lictio p ła tne  i zdezorgani­
zowane, ale bądź co bądź istniejące i um ie­
jące  pod wpływem oryentalnego fatalizmu 
patrzeć  śmierci w oczj. Czy dla Wysokiej 
Porty  odbiła osta tn ia  cnw>la w Europie , czy 
me, o to na  razie mniejsza, ale faktem zo­
sta je  niezaprzeczonym, że na tle krwawych 
zajść wschodnich dokoniye się przewrót 
w ukształtowaniu  się m ocarstw  do siebie i to 
przewrót, podyktowany naturalnym i powodami 
i geograficznem położeniem. To zbliżenie się 
Austro-niomiecko-rosyjskife może rychle jsze  
je s t ,  niż się tego spodziewają, ale cha rak te ru  
trwałość, posiadać me Lęazie

Kiedy minie zawierucha  na Wschodzie, 
mmie jego potrzeba, bo Austro-Węgry ze 
względu na przeważnie słowiański charak ter  
ludów swoich nie mogą pozostawać w łącz- 
nusc. z ca rs tw em . Nie trzeba przytem za- 
pom .nać o niedawnym pogromie Włoch 
w Abisynii... Włochy, które przegrały wojnę 
kolonialną i kasy swoje wysuszyły, nie mają 
dziś jako a lian t poważnego dla trojprżymierza 
znaczenia. fcsą one przystaw ką raczej, niż 
rzeczyw.stym autorytetem , a jak świeżo s,ę 
pokazało, wycofały się cichaczem z wód kre- 
teńskich. I  to „est właśnie najsm utniejszem , 
że ta  Rosya, która w ostatn im  lat dziesiątka 
gigantyczne poczyniła postępy i wytworzyła 
po tęgę , o jaką  dotychczas t"udno naw et 
w historyi świata, m a rom ć  ' porządki na 
Wschodzie, ona sama, ona jedna, z pomocą 
dwóch sprzymierzeńców trójprzymierza... Ten 
m om ent w obecnym zatargu grecko- tureck im 
ifcst na jcharakterystyczm ejszym  i najbardziej 
a la  przyszłości znamiennym... Co do Grecyi, 
ta  stoi na dawnein, upo rnem  stanowisku, 
jakby  na urągowisko całej Europie. Tak  T u r ­
cya, jak Grecya zbroją się gwałtownie. Koln. 
Ztg. doniosła, że T urcya  zmobilizuje w krótce 
lóGOUO wojska, z tego 40.000 przeznaczono 
przeciw Grecyi, 8O.0OO przeciw Butgaryi, 
a 30.000 przeciw Serbii

Czy to kaczka dzienikarska, czy nie, zu ­
pełnie obojętne, ale faktem je s t  niezbitym, 
że Bułgarya  się na gwałt zbroi, a komisarz 
turecki w Serbu czynił prezydentowi ministrów 
Stoiłowowi przedstaw ienia  w spra <vie gwałto­
wnego pośpiechu w tych zbrojeniach. Dziś 
nad to  zjedzie król Aleksander serbski do So­
fii — a  książę Ferdynand  musi z nim om ó­
wić groźną sytuacyę. Czy obaj władcy b a ł ­
kańskich państew ek nie oznaczą między sobą, 
jakie prowincye tureckie należą do sfery ich 
wpływów?... Czy Anglia oburzona dom inu ją ­
cą postaw ą Rosyi nie postara się tych pan- 
sem skich  i panoułgurskich aspiracyj rozdm u­
chać? W praw dzie  telegraficznie sygnalizują, 
że wszyscy posłowie przy dworze ateńskim  
posiadają  już instrukcye w sprawie mającej 
się Grecyi doręczyć z b i o r o w e j  noty m o ­
carstw , której redakcyą powierzono posłowi 
l jancuskiem u — ale pytanie, czy wśród obe­
cnych ciągłych niespodzi inek, nota ta istotnie 
złagodzi ostre przesilenie na wschodzie.

Dlatego też zbyt skrupulatnie i ochoczo 
nie można przy jm ow ać zapewnień, jak ie  w wę­
gierskim parlam encie  złożył br Banffy 27 bm. 
„ odpowiedzi na interpclacyę F ranc iszka  
K o s s u t h a .  Br. Banffy twierdził, że nie ma 
naw et mowy o niebezpieczeństwie wojny, a 
usiłowania m ocars tw  zmierzają system aty­
cznie do usunięcia wszelkiego konfliktu i przy­
wrócenia porządku na wschodzie. M ocarstwa 
zgodziły się na to — mówił Banffy — aby 
żadną m iarą  nie pozwolić na aneksyę Krety  
przez Grecyę. W yspa musi i na przyszłość 
pozostać pod zwierzchnością sułtana, choć 
będzie m iała  zapewniony odpowiedni rozm iar 
autonomii. Gdyby Grecya m e chciała cofnąć 
wojsk swych z Krety, m ocars tw a  będą mu 
siały uzyć środków przymusowych.

Takie  uspokojenia słyszeliśmy już  z tych 
samych ust dawniej — a mimo to w rzeczy­
wistości nic a  m c  się nie rozwidniło na 
chm urnym  europejsk im  horyzoncie. “  *

Na Krecie znowu po kilku dniach ciszy 
wre walka.

Od rana  wczoraj w pobliżu K anei toczył 
się bój pomiędzy G rekam i a baszyucżukami. 
Miejscowości N erokuru i Cikalarya stoją w pło­
mieniach. Rannych Turków przyw iez iono  do 
Kanei.

W czoraj również wybuchła  zacięta w alka  
między cbrześcijaninam i a m uzułm anam i w p o ­
bliżu Retymna. Z obu stron poniesiono zn a ­
czne straty.

G ubernato r K anei naw et po ogłoszeniu 
proklamacyi adm irałów  uzbrajał m u zu łm ań ­
skich ochotników, którzy wyruszyli w pole 
przeciw wojsku greckiemu i napadli na  m iej­
scowość, zam ieszkałą  przez chrześcijan. W s k u ­
tek tego przyszło do krwawej walki, podczas 
której z obu s tron  padło wielu zaDitych. Z m u ­
szeni do odwrotu , Turcy .spalili wszystkie 
chrześcijańskie posiadłości.

Pod Heraklejon wybucnła  nowa walka 
m.ędzy T u rk am i a chrześcijanam i Chrześci­
jan ie  zostali pobici.

W M alaa chrześcijanie oblęgli Turków. 
Turcy nie mieli pożywienia, wskuiek czego 
wystano tam trzy bataliony piechoty tureckiej, 
k tóra  miała za obowiązek oblężonym d o s ta r ­
czyć pożywienia. Chrześcijanie chcieli temu 
przeszkodzić, a skutek czego przyszło do bójki 
między Turkam i a nimi, w czasie której 
kilku Turków zginęło.

Stojąca na kotwicy w zatoce połudn. Kanei 
fregata tu recka  aała  do powstańców dw a w y ­
strzały ale na tychm iast zaniechała  strzelać, 
wskutek nakazu admirałów. Turcy, dowożący 
żywność, musieli się cofnąć. W alka między 
oblęgającymi a  oblężonymi trw a dalej.

Wrażenia Koniarza w fialieyi.
IV,

K w estya  rusiriska me je s t  przecież na j­
główniejszą ran ą  Galicyi, jakkolw iek je s t  bo­
lesną, i — powiedzmy szczerze — wstydliwą. 
Nie je s t  najgłówniejszą, albowiem jest tylko 
czasową, i w miarę  politycznego dojrzewania 
obu narodowości, tracić  będzie znaczenie. 
L udzie  dojrzew ają  z wiekiem ; — z upływem  
czasu dojrzewają również narody całe. W m ia ­
rę  dojrzałości — spokojniej i rozważniej sądzą 
sprawy, bezstronniej zapatru jąc się aa  preten- 
sye wzajemne, mniej pochopnie poddają ucha 
poduszczeniom i intrygom — Nieporozumie­
nia i waśnie z resz tą  nie są  w tych stosun­
kach  zjawiskiem nowem. Konstytucya 1569 r. 
wyraźnie wspomina, że „związek i społeczność . 
przez niemały czas  uprzejm ością  i s ta teczno­
ścią obojej s trony dzierżona, lecz potem z a .  
z i e m i  a z a w i s t n e m i  c z a s y n i e j a k o  
z a t r u d n i o n a ,  za zgodnym i jednostajnym1 
obojej s trony zezwoleniem do końca p rzy ­
wiodła". „Zawistne czasy* będą też miały 
kiedyś swój koniec, — byleby strony „uprzej­
mością a  s ta te c z n o śc ią 1 zgodę „do końca 
przywieść" chciały.

Duobus litiyantibus terlius gaudet. W alka  
narodow ościow a w Galicyi niezawodnie po­
doba się komuś, co z niej wyciąga zyski.

Sądzę przecież, że szukanie tego trzecie­
go poza granicam i samej Galicy,, jest zby 
leczDem. Ona sam a  posiada żywioły tak  sil­
nie zain teresowane w tej walce, tak  bezpo­
średnio i natychm iast ciągnące z niej korzy­
ści, że udział innych elementów w waśrn mo­
że mieć zaledwo diugorzędne znaczenie, i 
służy jedynie  za wygodny pa raw an  do u k ry ­
cia najbardziej w tej spraw ie winnych. W alka  
narodowościowa, w miarę zaostrzania  się jej, 
absorbuje najczynniejsze 'ednostki w kraju, 
odwraca ich  uwagę od innych spraw życio­
wych, — a już  na jnardzitj  od spraw  ekono­
micznych, odkładanych zwykle przez ludzi 
najgorętszych na  pian ostatni. W tedy na nie­
s trzeżone placówki rzucają  się afferzysci, nie- 
związani niczem z krajem, opanowują je, a 
opanowawszy, narzucają  całem u krajowi swą 
politykę ekonomiczną, z jej pomocą wyławia- 
j t  mienie mieszkańców, ściągają z nich h a ­
racz, narzucają  i przeforsowują dogodnych im 
posłów, by ich rękoma uprawnić to, co zdo­
byli podstępem, a  każde nowe pociągnięcie, 
nowe przynosi im zdobycze. Cóż więc dzi­
wnego, że dla zdobycia tej fundamentalnej 
podstawy, obiecującej niewątpliwie zwycię­
stwo, nie cofają się przed niczem, byle tylko 
odwrócić uwagę ogołu od tej dziedziny spraw, 
w której niepodzielnie i wyłącznie gospoda­
rować pragną.

O kazało się w skutkach, że m etoda była 
dobrze w ybraną i um iejętn ie stosow aną. P unk t 
ciężkości in teresów  społecznych przeniósł się 
w sferę w spółzaw odnictw a narodow ościow ego, 
wobec czego posłow ie 1 publicyści, zaab so r­
bow ani Daiącą kw estyą chwili, spuszczają  
z uwagi spraw y ekonom iczne, a tern bardziej 
takie b łahe — (na pozór) — ja k  cena p ie­
czyw a lub mięsa. Nurt też tej Kwestyi nie po­
dnosi, — bo gdyby podniósł ją  naw et, nie 
obudziłby za in teresow ania  słuchaczy ; nikt me 
wie, dlaczego takie, a nie inne ceny płaci za 
artykuły  pierw szej po trzeby ; nikt też nie p rz e ­
szkadza w ściąganiu  h araczu  z m ieszkańców  
na rzecz zsolidaryzow anych spekulan tów . — 
Gdy rozdrażnienie narodow ościow e łagodnieje, 
agenci spekulacyi u rządzają  szczw anie na ,n - 
nem  polu — a n ieśw iadom e działającej ręki 
narzędzia, w yw ołują skandale, ilustrow ane 
pełnym i rozgłosu ep ite tam i posłów  - -  p rzeci­
wników, jak n. p. „bydlę" i t. p. 1 walka na 
jedno  więcej przenosi się pole — znów dla 
oderw ania  uwagi od realnych potrzeb k ra ­
jow ych.

W yrazem  tego ogólnego nastroju, troskli­
wie przez in teresowanych pielęgnowanego, — 
sprzyjającego operacyom zakrytemi kartami, 
są  pisma galicyjskie. Znajdziesz w nich wszy­
stko : i wielką politykę i nauki, odkrycia i
wynalazki, l i teraturę  i sztuki piękne, tea tr  i 
p o d ro ż ę ; ale darm o szukać będziesz w iado­
mości, co kosztuje w rożnych ukoncach kraju 
koń lub wół, po czemu funt mąki, chleba lub 
mięsa Nie spotkasz się tu z informacyą, s łu ­
żącą  za  wskazówkę rolnikowi lub rzem ieślni­
kowi, : gdzie się zaopatruje w potrzebne mu

m a te iy a łf  lub przedmioty, albo gdzie na jko­
rzystniej produkcyę gospodarstwa lub warsta- 
tu sprzedać może. Są to dla ludności k ra jo ­
wej ta jem nice; tajemn.ee te s tanow ią  w yłą­
czną własność zsondaryzow anych speku lan­
tów, którym te n iedyskretne in fo rm acje ,  o 
jakich  mówimy, odebrałyby monopol n ak ład a­
nia  na wszystko cen według swoich widoków, 
trzym ania  całego handlu w swym ręku .i cią­
gnięcia zeń wyłącznych zysków. Jed n a  tylko 
giełda, gdzie współzawodnictwa ludności r d z e n ­
nej spekulacya się nie obawia, ma s ta łą  w ga­
zetach rubrykę.

To też p ism a galicyjskie robią  wrażenie, 
jakby wydaw ane były dla jakichś „nadludzi", 
obchodzących się bez jadła , lub dostających 
je  z nieba — czy darmo, — albo też karm ią  
cych się zapachem  łąk i kwiatów jedynie...

Coz to za idealna k ra .na  dla wyzysku!...
Dla przykładu — weźmy np. mięso.
W  całej Europie  handel mięsem znajduje 

się w ręKach spekulantów, którzy za trudy 
swoje nader  wielki ściągają z ludności poda 
tek. Nigdzie przecież podatek ten  nie do­
szedł do tych wszakze ro z m ia ró w , jaki 
opłacają im G ahcyame. W Kongresówce np. 
unorm owały się ceny mięsa w ten  sposób, że 
funt jego kosztuje 2 razy  tyle, ile płaci rze- 
źnik za funt żywej wagi zwierzęcia*). W tych 
w arunkach  rzeźmk m a w zysku cc najmniej 
skórę, której w artość wynosi 10— 15%  ceny, 
zapłaconej za  sztukę. Zważywszy, że rzeźmk, 
czy jego dostawca, obraca  kapita łem  kilka­
naście razy Jo  roku, niekiedy co tydzień — 
przekonać się możemy, że zyski z rzezi są 
bardzo  poważne, — oraz, że ceny mięsa m o­
głyby być jeszcze  obniżone. Obecn.a też 
w wielu m iastach K ongresówki — a naw et 
w samej W arszaw ie, podjęto usiłowania c e ­
lem obniżenia cen tego artykułu  pierwsze, 
a  powszechnej potrzeby.

Jeżeli w tych warunkach, jak ie  om aw ia­
my, ceny m ięsa uw ażane są  jeszcze za wy­
górowane, — to coż dopiero mówić o cenach 
m ięsa w Galicyi, — gdzie wyważono 2*/a do 
3 razy wziętą cenę żywej wagi. Rolnik sp rze­
daje tu bydło na rzeź po 2u — 22 centów za 
kilo żywej wagi (wyborowe po 26 centów, ale 
także daje 60%  mięsa a idzie na Wiedeń;. 
Wedle norm warszawskich funt (austr.) mięsa 
w ja tce  winien kosztować 20 — 22 centów , 
tymczasem  we Lwowie mięso po 22 centy nie 
je s t  do j e d z e n ia ; — po 25 centów za iunt 
jest  jeszcze bardzo liche, — a lepsze, jak  
pieczeń, kosztuje 34 centy. — Przew yżka na 
funcie wynosi przeio przeciętnie 6—7 centów. 
W  przypuszczeniu, że Lwów konsum uje 10 
milionów funtów rocznie, konsum enci miejscy 
opłacają dostawcom  mięsa 6 — 700.000 wyraźnie 
sześćset do s iedm set  tysięcy zł. rocznego 
haraczu.

A przeciętny L w ow ianin  powie ci, że 
p rzyczyną drożyzny mięsa są wysokie podatki 
pośrednie i bezpośrednie, dodatki do podatków 
i t. p. Gdy go zągadniesz, na  ile owe poda­
tki mogą obciążyć cenę funta  mięsa, odpo 
wiedzieć ci nie moze. — Drożyznę uw aża za 
,akąś  n ieubłaganą konieczność, jak  ueszcz lub 
klęskę atmosferyczną, której odwrocić niepo­
dobna ; winę zaś tej drożyzny  składa na rząd 
1 w ładze  krajowe, — bo tak  mu suggestyono- 
nowali pogląd na  kwestyę spekulanci, — nie 
radzi, ażeby dostrzegł żrudła złego. I  znowu 
uwagę jego skargi i niechęć w inną  oawrócili 
stronę.

Tym czasem  podatek konsumcyjny od do­
rosłego bydlęcia wynosi a a  wsi 2 zł. 50 ct. — 
w miejscowościach II  kategoryi (miasta niżej 
50 tyś. ludności) wynosi 3 zł. a  w miastach 
z ludnością wyżej 50 tys. podnosi się do 4 
zł. 50 ct., — co z podalkiem dodatkowym  
uczyni około 7 zł. — Je s t  to kwota, która  
może podnieść cenę m ięsa na  1— 1'/, centa  
n a  luńcie. Gdzież więc przyczyna pozostałej 
nadw yżk ,?

Otóż to s ta łe  ogłupianie ogółu, to podda­
w anie  przez ten ugoł ucha poduszczeniom  i 
w aśn iom  plem iennym  i klasowym, odwracanie  
uwagi jego od potrzeb i zadań życia powsze­
dniego, — to łupiestwo, jakiego się na nim dopu­
szcza zgraja solidarnych spekulantów, je s t  jedną  
z największych i najgroźniejszych plag Gali­
cyi. Je s t  nsnwiększą, bo prowadzi ogół ludno­
ści tubyicz. do wywłaszczenia i ruiny, — naj­
groźniejszą, bo m e ła tw ą do powetowania.

Rozstając się z tą  prowincyą, i zachow u­
jąc  dla niej serdeczne współczucie, uw ażałem  
za  obowiązek społeczny wskazać te jej n iedo­
statki. Człowiek nie dostrzeże siedzącego na 
łysinie jogo jadowitego p a jąka ,  —  zobaczy to 
prędzej ktoś drugi, którego obowiązkiem jest  
ostrzedz zagrożonego w porę. Galicyanie są 
w położeniu pierwszego ; niech nam, ich go­
ściom, wolno będzie przyjąć na siebie obo­
wiązki drugiego, a tym sposobem odpłacić im 
za to serdeczne ciepro, z jakiem  nas witają, 
za te pomoce, rady  i wskazówki, z jak iem i 
tak chętnie spieszą przybyłym z za ko rdonu .— 
Niechaj wreszcie przyjmą te słów kilka, jako  
wyraz czci dla ich usiłowań w pracy dla do­
bra  ogólnego, jak  przyczynek do tych usiłowań, 
jako  nota tkę  —  p ro  memoria — o słabym 
punkcie w murze, bronionej przez nich for­
tecy — o wyłomie, na  który spieszyć należy 
z obroną. Koroniarz.

JuMleusz Mickiewicza.
K u ryer W arszaw ski umieszcza gorący a r ­

tykuł redakcyjny w sprawie uczczenia jub ile ­
uszu setnej rocznicy urodzin A dam a M ickie­
wicza.

„św ięcić  mamy — p ^ z e  — niejako ju b i ­
leusz tej chluby najwyższej, co z nieśmiertel­
ną pamięcią twórcy „Pana  T adeusza"  »pły

*) Bydło, dostarczone na rzeź, daje mięsa 
50 — 60%  swej wagi żywej Najlepsze sztuki idą 
do stolic, jak np. z Galicyi do Wiednia. Gorsze 
zostają w kraju. Da.,% one mięsa 50— 55%  wagi 
żywej, czyli nieco więcej jak połowę wagi. W ten 
sposób cena fnnta wagi żywej, pomnożona przez 
dwa, wyrównywa cenie kosztu funta mięsa. — Im 
sztuka lepiej opasiona, tern większy daje procent 
mięsa. —  Gdy tym sposobem za sprzedane mięso 
rzeźnik pokryje koszt nabycia bydlęc.a, pozostaje 
mu w zysku skóra. Skóra piani się od kilku do 
kilkunastu reńskich, stosownie do wielkości i gru­
bości, co wynosi 10 — 15%  zapłaconej za sztukę 
żywą kwoty,

aę ła  na naród  cały. Niecyhco przeto  dumą, 
lecz i wdzięcznością przejęci, połóżmy w ie­
niec — na  jaki na? stać — na  p am ię tną  da- 
tę 24 grudnia  17y8 r. Rok ten niech jaśnieje, 

I niech przyświeca w la ta  nieskończone tym, 
co po nas przyjść mają  ! Wieniec ten niech 
mówi swoim i obcym :

— P a m ię ta l i !... ;
K u ryer W arst proponuje, aby w W a r­

szawie w następujący sposób upam iętnić  se tną  
rocznicę urodzin Mickiewicza, jak  n a s tę p u je :

1) J e d n ą  z nowopowstających ulic W a r­
szawy, bądź przy placu .W a r e c k in , bądź 
u zbiegu ulic M arszałkowskiej i Hożej ochrzcić 
imieniem A dam a Mickiewicza

2) U wylotu tej ulicy umieścić tablicę 
z napisem, upam iętniającym  fakt, że w setną 
rocznicę urodzin twórcy „Pana T adeusza“ ulica 
ta  nazw ę  Mikiewiczowskiej otrzymała.

3) W katedrze warszawskiej św. J a n a  
wznieść pomnik dla A dam a Mickiewicza.

4) Utworzyć przy Kasiu imienia M ianow ­
skiego stypendyum  Mickiewicza. Stypendyum 
to będzie przeznaczone na nagrody, przyzna­
wane w dniu 24 grudnia za  najwybitniejsze 
dzieło polskie z zakresu poezyi, historyi lite­
ra tu ry  polskiej lub krytyki literackiej

Tyle W arszawa...  A L w ó w ?  a K raków ?

KRONIKA.
L w ó w , 1 Marca-

J  u t r o :
— 2 Marca. Wtorek. Symplicyusza.
— Wschód słońca o godz. ti min. 49 rano; 

zachód o godz. 5 min. 38 wieczorem.
— Dnia tego w r. 1861, pogrzeb pięciu pole­

głych w Warszawie.
—  O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr, Skarbka: 

„Lohengrin*.
Z U n iw e r s y te tu .  Pp. Jan  Kazimierz Ł a­

piński, rodem z Przemyśla i Adam Piotr Szczę­
sny Midowicz z Będzieszyny w Galicyi, otrzy­
mali na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krako 
wie stopień aoktorów praw.

K o m M e n c y e  (L a h r .  B a d en łeg o .  Z Wie­
dnia donoszą, iż z powodu zgonu ś. p. Cecylii hr. 
Bademowej, prezydent ministrów, hr. Kazimierz 
Badeni, otrzymał własnoręczny list z ubolewaniem 
od cesarza. Nadto nadesłali kondoleucye: arcy-
książęta Ludwik Wiktor, Józef Feraynand, Piotr 
Ferdynand, Leopold Salwator, Franciszek Salwa­
tor , Fryderyk i Eugeniusz, kardynałowie 
Schoenborn i Gruscua, pierwszy ocnmistrz dworu 
ks. Rudolf Licbtenatein, posłowie: hr. Eulenburg
z żoną, Lozó, markiz Bayos, Mahmud Nadim bey, 
Ghika i baron Borcbgiave, burmistrz Strobach, 
wiceburmistrze Lueger i dr. Neumayer, wreszcie 

J liczni dygnitarze cywilni i wojskowi oraz osoby 
najwybitniejsze.

B a lik  a r ty s ty c z n y ,  urządzony wczoraj w lo- 
kainościach klubu pocztowego, świetnie się udał. 
Zgodnie z swą nazwą, zabawa ta zgromadziła u- 
czejtników przeważnie ze świata sztnki. Obok 
niego równie silnie reprezentowane były sfery li- 
teiackie i dziennikarskie Bawiono się ochoczo i 
z tą swobodą, jaką daje harmonijnie dobrane to­
warzystwo. Par tańczących zebrało się okuło 50. 
Do tańców przygrywała kapeia muzyki wojskowej, 
a kierowa' nimi z werwą i pomysłowością niemałą 
p. S k w i e r c z y ń s k i .  Wspólna kolacya, podana, 
po północy, nie osłabiła, jak co często się zdarza, 
tanecznej ochoty. Przy kotylionie, rozpoczętym o 
wpół do trzeciej nad ranem, szeregi tańczących 
liczyły niemal tyleż par, co przy pierwszym ka­
drylu. Koniec zabawy stwierdzono o 6 rano Dan- 
serkom pozostały po niej miłem wspomnieniem, 
śliczne karneciki, okryte malowidłami artystów i 
autografami literatów.

Jeden tylko' z uczestników miał kwaśną minę: 
ateński prof. Kefalozauratus, —  wykładu jego bo 
wiem na temat sztuki portretowej, nie cnciały po- 
prostu słuchać rozbawione rzesze. ' Sam profesor 
może być świetnym estetykiem, słabym jednak oka­
zał się psychologiem, licząc na ,,wdzięczne audy- 
coryum“ w sali balowej. j

J u b i l e u s z  3 0 - le tn ic j  uczciwej a użytecznej 
pracy w Barku hypoteczny.n galicyjskim obcho­
dzić będzie, dnia 8 marca r. b., p. Maurycy La- 
zarus, dyrektor zakładu centialnego tegoż Banku 
we Lwowie P. Lazarus położył niespożyte zasług, 
dla rozwoju Banku. , 1

S a m o b ó js tw o .  Wczoraj zrana przy 'ulicy 
Ormiańskie,” wyskoczył z okna 3 piętra, stolarz 
Malinowski i zabił się na miejscu, roztrzaskawszy 
sobie głowę o bruk. Pochodził z Brzeżan i praco­
wał we Lwowie.

M em ory a l  w s p ra w ie  h a li  krytej na dworcu 
głównym we Lwowie, został wysłany przez repre- 
zentacyę miasta do ministerstwa kolei. Stara się 
on udowodnić kouieczuość bali takiej i popiera 
sprawę cyframi. Wedle obliczeń pobieżnych 1%  
miliona pasażerów przechodzi corocznie Drzez tu ­
tejszy dworzec. Poczekalnie w stosunku do ta ­
kiego ruchu są za małe, aby puinieścić wszystkich, 
dlatego z konieczność, część podróżnych przebywać 
musi na dworze, na peronie lub kurytarzu. Kryta 
hala zaradzi złemu, bo da obok sal poczekalni 
znacznej wielkości przestrzeń na pomieszczenie 
kilku tysięcy osób. Zamierzona przez zarząd ko­
lejowy budowa małych ganków (Perrondacber) nie 
możo dać w naszym klimacie należytej ochrony, 
w czasie zawiei śnieżnych lub ulew deszczowych 
z wiatrem połączonych. Prócz tego perony takie 
utrudniają przegląd tego, co się dzieje w bezoo 
średniej odległości zasłaniając widok.

Z tego powodu zarządy kolei niemieckich 
od roku 1889 wyłącznie budują sale. Jedyny zarzut 
jaki przeciw salom podnieść można — to trudność 
wentylacyi; —  wszelako na to jest sposób prosty 
przez danie im większej wysokości.

Dalej zestawia memoryał koszta budowy dwu 
nastu hal wykonanych w ostatnich latach w różnych 
wielkich miastach w Niemczech. Najozdobniejsze 
z nich kosztowały po 70 marek na jeden metr 
kwadratowy powierzchni zabudowanej — podczas 
gdy ganki kosztują po 50 marek. Biorąc dla 
Austryi budowę konstrukcyj żelaznych o 20%  
drożej — czyli po 50 zł za metr, wypadnie koszt 
wzniesienia sali 568.000 zł. — licząc zaś po 35 
zł. metr ganków wypadnie 392.000 zł. koszt pro­
jektowanej przez rząd budowy.

Na wypadek gdyby istniał zamiar ułożenia 
więcej niż 7 torow — potrzebną jest hala o dwóch 
nawach — na razie jednak przystąpićby należało 
do niezbędnego ułożenia sześciu to^ów. Koszt tej 
roboty wyniesie 430.000 zł. — peronów zaś 260.000 
zł. — różnica tedy kosztów jest stosunkowo do 
kosztów ogólnego rekonstrukcy. całego dworca

wcale nieznaczna; ze względów tedy na dogodność 
podróżnych, nie powinien zarząd kolei z powodów 
tak drobnej kwoty robić trudności.

W końcu podnosi memoryał, że w kraju na­
szym w ogólności urządzeń kolejowych dogodnych 
nie ma prawie nigdzie, z tego też powoau repre- 
zentacya miasta liczy w tej mierze na życzliwość 
rządu.

Do memoryału doiączoue są zestawienia r a ­
chunkowe i projekt generalny hali. ■

Odpisy memoryału i załączników wysłano ró­
wnocześnie ao ministrów Badeniego, Bilińskiego 
i Kittnera z prośbą o poparcie.

K u r s  g o s p o u a r s tw a  d o m o w e g o .  Z dniem 
dzisiejszym t. j. 1-go marca rozpoczyna się kurs 
praktyczny gospodarstwa domowego przy szkole 
wydz. żeńsk. im. król. Jadw igi. W pisy uczennic 
odbywają się w godzinach urzędowych - w kan- 
celaryi dyrekcyi szkolnej. Obiady wydawać bę­
dzie szkoła gospoaarstwa domowego w abona­
mencie do domów.

P o s ie d z e n ie  S to  w. u puiriiZn. L u llun lU - 
czy c l l  odbyło się w tych dniach we Lwowie. 
Prezesem na rok przyszły został wybrany p. Ko­
walczuk, jego zastępcami pp. Kuku i Kamienio- 
brodzki, skarbnikiem p. Baliabau. Dano inieyatywę 
do założenia kasy chorych dla towarzyszy budo­
wlanych i składu materyałów budowlanych dla bu­
downiczych. *-

W y s ta w a  r y s u n k ó w  fa c h o w y c h  i  w y ­
ro b ó w  p r a k t y c z n y c h  I-gc majsterskiego Ku-au 
szewskiego, urządzonego'staraniem  komisyi '  dla 
spraw przemysłowych i Tow. dostaw dla armii 
we Lwowie, zos.amie otwarta dma 4 marca 
w miejskiem Muzeum . przemysłowem (w ratuszu 
na I. piętrze) — i potrwa dc 8 marca. Będzie 
otwarta od godziny 9 rano do 3 po południu. 
Wstęp wolny.

P r z e d s t a w ie n i e  n a  r z e c z  Tow. św. W in ­
c e n te g o  ■ Przyjaciół teatru oczekuje w połowie 
b. m. miła artystyczna niespodzianka. Zawiązany 
z iuicyatywy i pod protektoratem księżnej Ada­
mowej tiapieżyuy, a pod przewodnictwem p, W a ­
cława Zaleskiego, kom itet, zajmuje się urządze­
niem na rzecz Tow. św. Wincentego w . teatrze 
hr. Skarbka, z uprzejmym współudziałem dyrekcyi 
teatru, przedstawienia, które stanie się niewątpli­
wie great a ttractiin  postnegc sezonu. Nie mo 
żemy przedwcześnie zdradzać treści programu, 
wiadomo nam jednak, że złozą się nań najlepsze 
artystyczne siły Większa część lóż 1 znaczna liczba 
foteli i balkonu, już została rozebrana w tutejszym 
high- U fie.

K r y p to g r a f ,  przyrząd ułatwiający Rentge­
nowskie zdjęcia, ; zaprojektowany w początkach 
zeszłego roku przez Zygmunta Korosteńskiego 
znalazł uznanie w technicznych sferach wie- 
deńskicn.

i Na moc, zawartego z autorem układu —  
będzie wyrabiała kryptografy fabryka F. Ste 
fiitschk’a* w Wieaniu. ,

1 J e s z c z e  a r e s z to w a n iu .  W sprawie Karoia 
Gumowskiego, aresztowanego pud zarzutem kra- 
azieży 1500 zł. z Tow ubezpieczeu, .następują 
dalsze komplikacye. Prawdopoaoboem jest, że G. 
planował też i inne kradzieże. Miał on i wspól­
ników. Dwócn z men aresztowano we Lwowie. Są 
to dwaj bracia W...., czeladnik Ślusarski i ukoń­
czony słuchacz w etery naryi.

Nadto poucya poszukuje inne jeszcze osoby.
Dodać należy, iż z powodu tej sprawy roze­

szły się pogłoski, jakoby do Lwowa przybyła i 
zamierzała tu operować banda rabusiów, specjali­
stów od kas ogniowych w rodzaju Papakosty itd. 
Otóż ta pogłoska nie ma w ' sobie mc prawdy. 
Rzecz ogranicza się do aresztowania G. i dwóch 
wymienionych wyżej * 1

W y ś le d z e n ie  k ra d z ie ż y ,  m K u r. Stanisl. 
donosi • W grudniu zeszłego roku popełniono w K a­
łuszu nadzwyczaj śmiałą Kradzież. . Oto w sklepie 
Racheli Sperber skradziono gotowe ubrania, war­
tości 6.000 zł. Policyi stanisławowskiej udało się 
część tej kradzieży wykryć w sklepie Efroima 
Stolza przy ulicy Kościuszki. Stolz towary naby­
wał od swego szwagra, Samuela Naftaiego Balia, 
a ten otrzymał je od Izaaka Keuigel z Kaiusza. 
Balia uwięziono.

Z a tw ie r d z e n ie  Cesarz zatwierdził wybór 
Jan a  hr. Szeptyckiego, posła na Sejm i właści­
ciela dór w Przyłbicach, na prezesa i Jana  K o ­
nopki, właściciela dóbr w Szkle, ua zastępcę 
prezesa Rady powiatowej w Jaworowi^.
. M acierz  p o lsk a .  W nr. 47. podaliśmy wia­
domość o sprawozdaniu Macierzy polskiej z czyn­
ności jej za rok 1896. Wskutek opuszczenia 
jednego wiersza wkradła się w nasz artykuł 
omyłka, którą prostujemy - Ze sprzedaży książe­
czek uzyskano 2.700 zł ; innych wydawnictw 
własnych 550 zł. 40 ct., razem 3.250 zł. 40 ct.; 
odsetki od efektów wynosiły 1563 zł., a nie —  
jak podano — ze sprzedaży, wydawnictw i od­
setków 1563 zł.

h u r s a  o g r o d n ic tw a  tli a n a u c z y c ie l i  
lu d o w y c h -  ' Towarz. ogrodnicze w Krakowie, 
które pożyteczną działalnością swoją 'niemało 
już zjednało sobie uznanie, przystępuje obecnie 
do urządzenia kursu ogrodnictwa dla nauczycieli 
szkół ludowych, wychodząc z tego słusznego 
założenia że ci, mając wiele sposobności do sze ­
rzenia wiadomości z ogrodnictwa między ludem, 
mogą się baidzo znacznie przyczynić do podnie­
sienia tej gałęzi gospodarstwa krajowego Gali­
cyjska Radu szkolna krajowa postanowiła wy­
słać na ten kurs 10 nauczycieli, a mianowicie 
po 2 z powiatów bocheńskiego,- chrzanowskiego, 
krakowskiego, mj ilemckiego i wielickiego.

W ylew. Z Krakowa donoszą : Rzeczka Ru­
dawa wystąpiła z brzegów i zalała błonie, poło­
żone za rogatką Wolską, nadto park draJordana, 
tor wyścigowy i gościniec lużymerya ratuje rnie-
szkauców. 1

P o m n ik  h o ś c in s z k i  ma stanąć w Rzeszo­
wie kosztem 2000 zł. Zawiązany tamże komitet 
prosi artystów-rzeźb.arzy o nadsyłanie szkiców. 
Termin do 31 marca.

B e z w ro tn e  zapom ogi.  > Wiener Ztg. do­
nosi że cesarz rozporządzeniem z dn;a 18. lu te­
go b. r. polecił wyasygnować 250.000 złr. za­
pomogi z tunduszów rząpowych dla mieszkańców 
okolic meaostatkiem  dotkniętych.

S to w a rz y s z e n ie  w e g e ta r y a n ó w  w Wie­
dniu obchodziło w restauraeyi swojej 20-letnią 
rocznicę swego założenia. Były mowy muzyka 
i menu  . naturalnie bez mięsa. Wyjaśniono przy 
tej okoliczności, że w ńustryi i w Węgrzech 
znajduje się kilkanaście wegetaryańskich restuara- 
cyj, a w całym świecie przeszło 100.

D e in o n s tracy i j  urządzili d. 28 z. m w K ra ­
kowie pized lokalem chrześciausko-socyalnego sto­
warzyszenia „Przyjaźń11 - -  socyaliści. Lebrało się 
ich kilkuset, lecz wyprawiali hałasy za tysiące,

Na wiosnę! /  ■ 78 najtaniej zyn
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protestując przeciw kandydaturze Gawlowicza z ku- 
ryi Y -tej. ’

J e sz c z e  je d e n . W Petersburgu obiega po­
głoska, i i  gubernator waiszawski, Andrejew, opusz­
cza swoje stanowisko i że ua jego miejsce ma być 
mianowany ks. Światopełk Mirski.

P o la c y  R y d ze .  Świeżo mianowany zo­
stał na uniwersytecie w Rydze docentem mate 
matyki i mecnaniki dr. Rudzki. Polak, były wy- 
cbowaniec politechniki ryskiej. Je s t  to już d ru­
gi Polak profesor w R y d ze ; pierwazyrn jest 
p. Wodziński, profesor wydziału inżynieryi.

W ie lk ie  n ieszcze.śeie . Jeszcze dnia 19 lu­
tego na rzece Suczawie, pod Suczawą na Buko­
winie. zaarzył się fatalny wypadek Rzeką szła
kra, a na moście stało kilkunastu robotników 
z bakami i oskardami, którzy odpychali lód. Do­
koła nich zgromadził się tłum ludzi, a między 
nimi sporo dzieci. Nagle załamała się poręcz 
mostu — i około 40 osób wpadło do wody. 
Znaczną ich liczbę wyiatowauo, przyczem odzna­
czył się szczególniej żołnierz Wilhelm Stark ; 
jednakowoż 8-ro dzieci i jedeu dorosły utonęli.

Z n ie s ie n ie  k o n try  b u ey i. Z Petersburga 
donoszą. W komuecie ministrów postanowione zo 
stało zniesienie specjalnego podatku od właścicieli 
ziemskich poisk ego pochodzenia w kraju zacho­
dnim, (kontrybucja).

Z o b se rw a to r}  u in  szko ły  p o l i te c h n ic z n e ]
w e Lwowie.

Dnia 1 marca, 10 godz. rano
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*) Podane stany haronułtnj sa zredukowane do po- 
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stan barometru d la  pewnej wysok„ści n metrów, należy 
w ogJn„śt ; i  n/11 nim. odjąć.

**) 0 pogodnie — 10 całkiem zachmurzone.

W ie lk a  r e d u t a  a r t y s t y c z n a  wtłoczy się 
dziś do widowni skarbkowskiej z calj m aparatem 
żywej wesołości, utrzymywanej jeanak w granicach 
dobrego smaku, co komitet przedewszystkiem miał 
na oku. Widocznym znakiem tego lepszego stylu 
będzie drak, stanowczo obowiązujący mężczyzn na 
sali Aby zapobiedz wciskaniu się niepowołanych, 
zarządzono, iż każda z osób, przebywających na 
sali, musi przypiąć sobie plaque, stanowiący za­
razem kartę wstępu. . j

To też, j a t  dowiadujemy się, całe grupy to­
warzyskie, zamiast reflektować na amfiteatr, wy­
bierają się wprost na salę. W amfiteatrze, swoją 
drogą, już tylko bardzo niewiele mieisc pozostało 
do dyspozycyi.

Program reduty dzisiejszej ma między inuemi
tę charakterystyczną cecnę, iż nie jest przełado­
wany zapowiedziami rozmaitych bajecznych pro- 
dukcyi. Daje to absolutną rękojmię, iż wszystko, 
co na afiszu zapowiedziano, będzie jak najskru 
pulatniej wykonane. A będą tam rzeczy godne
widzenia i B^szenia. Tak np. tadny  Dziennik, 
inscenowany zręcznie przez p. W a l e w s k i e g o  
okaże się prawdziwie aitystyczną produkcyą; po­
chód masek zorganizowany przez p. Myszkowskiego 
da niezwykle barwny obraz; popis domorosłego 
baleciku będzie niby cbjba przyprawą zabawy, a 
a touibola — przyniesie wybrańcom szczęścia pod 
okiem uproszonego rejenta nielada g ra tk i: złoty 
zegarek z łańcuszkiem, maszyna do szycia, pyszny 
serwis porcblauowy stołowy — nie chodzą w dzi­
siejszych czasach piechotą. Nie jedyna to zresztą 
nagroda, jaką ofiaruje dzisiejsza reduta: najpię­
kniejsza muska otrzyma wspaniałą złotą bransoletę 

Upominki" te wystawione od kilku dni w witry­
nie kasy teatralnej, gromadzą tłumy ciekawych, 
które z całem namaszczeniem medytują, jak przy­
jemnie Dyłoby ni ztąd ni zowąd przjjść w posia­
danie podobnych drobnostek. A nic łatwiejszego, 
jak zrobić tombotę : trzeba na to tylko, by dopisała 
fortuna.

Ogólne zainteresowanie, z jakiem cale miasto 
wyczekuje dzisiejszej reduty, dobrze wróży o jej 
powodzeniu. Dlaczego zresztą nie miałaby po­
wodzenia, gdy tysiąc i jeden warunków przemówił 
za niem, ani zaś jeden przeciw niemu

W K a sy n ie  m ie jsk im  odbędzie się we 
środę 3. b. m „Bogawędka przy śledziu". Ranie 
biorą udział. Początek o godzinie 8. wieczorem. 
L ista otw artą od poniedziałku 1 b m.

W C z y te ln i k a to l ic k ie j  odbędzie się we 
wtorek t. j. dnia 2-go ma.-ca b. r., o godzinie 7 
wieczorem, zgromadzenie przedwyborcze dla wy­
boru zarządu.

W allie  z e b r a n ie  członków oddziału Kola­
rzy „Sokoła," lwowskiego, odbędzie się dnia 6go 
mai ca rb. o godzinie 8 wieczorem — w górnej 
—  małej sali „Sokoła" — na które członków 
oddziału niniejszem się zaprasza,

i i  a ln e  z g ro m a d z e n ie  Tow. gimn. „Sokół“ 
we Lwowie, odbędzie się we środę d. 17 marca, 
a w razie braku wymaganego statutem kompletu 
w p o n i e d z i a ł e k  d 22 m a r c a  rb. o godz. 7 
wieczór w sali , Sokoła". Onrócz czynności spra 
wozdawczycb, dokonane zostaną wyDory,

M i n o w a n i a  i odznaczenia.  Minister roliiiorw 
zam ianow ał oficjałów raetnioli * wyeb dyrekcy' lasów 
i dóbr skarbowych we Lwowie Albina Lhotskiegc . S ta ­
n ik o w a  Zarzeckiego rewidentami rachunkowymi, dalej 
asystentów rachunkowych Władysław! Lelia i Seweryna 
Ohmurowicza ofleyatami rachunkowym. ■ praktykantów 
rachunkowych Antoniego Streita  i Józeta  Chwykę at y- 
stentami rat hunkowymi, w końcu kalkulanti. rachunko­
wego Kazimierza Flacha p rak !ykantem rachunkowym.

Z m rr i l .  We Lwowie Anna z Mechlów Dutkiewicz, 
właścicielka realności w Zamarstynowie, lat 23. — 
W Rzeszowie Antonina z Gutowskich Kostkiewiczowa, 
żona kupca lamtejszego, lat 53. — M Zydaczowib W i l ­
helm Kampe, kancelista sądowy, lat  48. — W Kołomyi 
knncesyouowony radca  sądowy Michał Musik — W Sta- 
nisławowte P a w . ,  Babia* urzęd"ik podatkowy, l a t t f ,  — 
W  I bińou, w PruBaeh zachodnich Leokadya z Kalk- 
steinów Rybińsaa jtdn„ z najzacniejszych w temtej oko­
licy polskich obywatelek — W, Rawie Ruskiej Intoni 
Giebułtowski oficer wojsk polskich z r. 1863, inżynier 
wydziału Rady powiatowej, e/łonek cyrekcyi miejscowej 
Kasy zalicz i oszczędności, gorący pa tryo ta;  przeżył 
lat  62.

Zgromadzenie ogolne 
Hel- fcalicyjskiego Towarzystwa kredyt, ziemskiego.

1 L m ów  _ 1 marca.
Dziś tau u  w 6udz. 10 rozpoczęło się po­

siedzenie dblegatów galicyjskiego Tow. kredy­
towego. (T. K. Z.)

Prezes rady naazorcz6j nr. Aug Łoś, za­
gaił zebranie  i oddał cześć pamięci zmarłych 
członkow, a w szczególności b. prezesa Z y­
gmunta Dembowskiego. Spraw dzono listę. J e s t  
obecnych 68 delegatów.

W y b ó r  p rz e w o d n ic z ąc e g o .
Przystąpiono do wyboru przewodniczącego.
K o m is ja  do skrutynium wyznaczoną zo­

sta ła  w następującym  składzie: książę Poniń- 
bki Kalikst, hr.  Je rzy  Borkowski, Stefan Moysa, 
G niew osz Włodzimierz, Stan. Komornicki.

Obrany na przewodniczącego zebran ia  p. 
Gorayski A ugust głosam 60

P. Gorayski podziękował w paru  s łow ach 
za zaufanie  i przystąpił do porządku dziennego.

Piotokoł czynności 33 go ogolnego zgio 
m adzem a  przyjęto bez zarzutów.

S p r a w d z e n ie  w y b o ro w  d e le g a tó w .
Br. Łoś w imieniu rady nadzorczej p rzed ­

stawił spraw ozdanie  z wyborów uzupełn ia ją ­
cych na delegatów.

W ybrani zostali:
1. W  pow. H usia tyn  w miejsce śp Bro­

nisław a Horodyskiego p. K o r n e l  P a y g e r t .
2. W  obw. Kołomyja w miejsce śp. Ant. 

Agopsowicza p. S t a n i s ł a w  J a s i ń s k i .
3. W onw. K am ionka Strumił., w miejsce 

p. Alfreda Steckiego, który zrezygnował, p. 
K o m a n  Uj  e j s k i .

4. W  obw. Lisko w miejsce p Wład. 
Bala, p. A d a m  Z i ę t a r s k i .

5. W tymże obwodzie w miDj sce zastępcy 
p. B. Zatorskiego, p. W i k t o r  Ż  u r o w s k i .

6. W m iejsce zm arłego ś. p. A ieksand ia  
Sobańskiego pow ołany zosta ł zastęp ca  — p. 
R y s z a r d  J a n i c k i .

7. W miejsce zmarłego ś. p. W ładysław a 
H a l l  e r  a —powołany na zastępcę p B r o n i ­
s ł a w a  G o r c z y ń s k i e g o  — i ,

8. W miejsce zastępcy Stan. Jasińskiego 
wybranego na delegata rozpisano wybór. "

Wybory, jakm praw nie  przeprowauzono, 
przyjęto do wiadomości. ;

Dalej k o m is ja  sk ru tacy jna  zawiadamia, 
że na zastępcę pizew oam czącego | zebrania 
wybrano Józefa hr Męcińskiego

W n io sk i  w sp a w ie  z m ia n y  s t a t u t u .
Z kolei na porządeK dzienny powinnoby 

przyjść spraw ozdanie  dyrek.cyi z czynności za 
r. 1896," ale p. przewodniczący wnosi, ażeby 
wzięto pod rozwagę mną sprawę, gayż na  
godzinę y,12-Tej ' wyznaczono nabożeństwo 
żałobne za duszę ś. p. Dembowskiego, a  ro z ­
praw y nad spraw ozdaniem  przeciągnęłyby się 
zbyt długo.

W zięto pod obradę spraw ę zmiany §§. 12 
i 63 s ta tu tu  tow arzystw a. Referuje tę sprawę 
syndyk p. Skałkowski.

Projektowana przez komisyę rewizyjną 
zm iana §. 12 lit. f. co do podwyższenia kaucyi 
na  zabezpieczenie kosztów wynikłych dla to ­
w arzystw a przez niedopełnienie zobowiązań, 
po krótkiej wymianie uwag, została  przyjętą.

Ustęp f. § 12 s ta tu tu  w obecnej osnowie 
uchwalony został i opiewać będzie, jak  n a ­
stępuje :

„f. zezwolenie, aby dia zabezpieczenia 
kapitału pożyczkowego, p row izji  i wszelkich 
s ta tu tem  Tow arzystw a  w skazanych  należyto- 
ści,‘ oraz skryptem dłużnym  przyjętych zobo­
wiązań, zain tabulowanem  było praw o zastawu 
na majętności dłużnika, niemniej, aDy n a  za­
bezpieczenie obowiązku określonego w § 12 
lit. e. statutu, zain tabulow aną była kaucya 
w wysokości 2 l/ t uj0 kap. pozyczkjwego, wreszcie 
aby na  zabezpieczenie obowiązku wynagro­
dzenia, przewidzianego w § t ó  s ta tu tu  i wszei 
kich wogole kosztów egzekucyjnych, ! szkód 
z n iedopełnienia  przez d łużnika obowiązków 
ze s ta tu tu  wynikających i sk ry p te m " dłużnym 
przyjętych, premij asekuracyjnych i wszelkich 
innych wydatków, oraz  kosztów, przez Tow. 
poniesionych, wreszcie procentów i procentów 
zwłoki, którym równie z kapita łem  pierwszeń 
stwo nie przysłużą, za in tabulow aną została 
kaucya w w y s o k o ś c i  5 % ’ k a p 1 1 a ł  u po­
życzkowego."

Dawniej ta  kaucya wynosiła tylko 3 p ro­
cent.

Spraw a z m i a n y  § 63, (co do w ypow ie­
dzenia pozyczkij p rzedstaw iona oddzielnie, 
dłuższą wywołała dyskusję . Przem aw iali  pp. 
Brunicki, Nowosielski, Moysa, Gniewosz Si. 
i inni.

P, Brunicki przeciwny je s t  punktowi e) 
nowo projektowanego § 63, a p. Nowosielski, 
wnosi o przejście nad Uym punkiem do p o ­
rządku aziennego. P rzy  głosowaniu zostają 
przyjęte niesporne punkty a) b) c) 1 a) p a r a ­
grafu, przed głosowaniem zaś nad Dunktem «) 
wynika kw estya zasadnicza co do redakcyi 
ogólnej części § 63. Dla spóźnionego czasu 
sp raw a  całego § 63 zostaje odroczoną do ze- 
b rau ia  popołudniowego, na którem rzecz ta 
na nowo wziętą będzie pod rozwagę.

Posiedzenie zostaje odroczone.
P rzed tem  w im ieniu dyrekcyi, p. Gnie­

wosz, sk łada w yiaz czci zm arłem u prezesowi 
ś. p. Zygm. Dem bowskiem u, wnosi o zapisa 
nie tego do protokołu i prosi o pozwolenie 
zawieszenia protestu  zmarłego w sali obrad. 
Przyjęto.

Wszyscy udają  się do katedry  na  noDO- 
żeństw o żałobne.

Rosindzeme poufne m a  się odbvć o godz. 
popołudniu, publiczne zaraz po niem, po 

godz. 4.
u

W artość  tych dóbr ziemskich, obciążo­
n y c h  pożyczkami Tow arzystw a, wynosi zł.
277,779,144 ■- - .......... -

Co do zaległości, te wynosiły z końcem  
1896 r. 1,418.349 zł. 217 ,  ct. Sekwestracyj 
zaprowadzono w 1896 r. 6 % gdy zaś z roku 
1895 pozostało 35, było więc razem, w toku 
87. i Z tego odwołano 40, pozostało tedy na 
189 7 rok 47.

Licytacyj dóbr ; wdrożyło Towarzystwo 
w 1896 r. 33, a gdy pozostało z 1895 r. 21, 
było razem  54. Ukończono, ,w strzym ano Iud 
odwołano 15 spraw, pozostało tedy  w toku 
na  r. 1896 spraw 39.

* o

S p r a w o z d a n ie  kom isy i Tow. kred. ziem. 
za rok ubiegły przedstaw ia się, jak  następuję: 

S tan  listów zastawnych, w obiegu będą 
cych, ooamosł się w ciągu ubiegłego roku o 
przeszło 4 miliony zł., a mianowicie z sumy 
101 milionów na  105 milionów zł. Pożyczek 
wydało Tow arzystw o w ciągu roku 6,390.200 
zł Sum a pożyczek pozostałych do spłacenia  
z d. 31 grudnia ,1896 wynosiła 105 mil. 5 2 2  
tysięcy zł. Hipoteki, na których zabezpieczone 
są pożyczk. T ow arzystw a kredytowego, . obej­
m ują: w Galicy? obszai ogólny 2 599 618 m o r­
gów, a  na  Bukowinie 50.948 morgów.

Z a iiis ii literackie, n au kw e  i a ly siyczn e . ;
l l e p e r t o a r  t e a t r a ln y .  Teatr hr. -Skarbka: 

Dziś, w poniedziałek z powodu " ‘„Reduty artysty­
cznej" przedstawienia nie będzie.

W wtorek „Lohengrin" wielka opera w 3 a,
4 odsł. Ryszarda Wagnera. -

Z t e a i r u .  bobom.e przedstawienie „Hal­
szki z Ostroga" było wymownym dowodem, ,ak 
n nas lekceważone bywają popoindmowe przed­
stawieni! Pierwszy ten, młodzieńczy utwór sce­
niczny Szujskiego, jest obok przepięknego Waliasa 
perłą w jego dramatycznym dorobku i nie ma 
ani tyle sucności Kronikarskiej, ani tej naiwnej 
scenicznej roboty, jaka się odbiła - na później­
szych dojrzalszych rzeczach wielkiego historyka 
Halszkę u nas przecudnie grywała Modrzejewska, 
a Beatę Kuścielecką Iioffmanowa. Typ kasztela­
nowej Koś Cieleckiej jest w naszej literaturze zu­
pełnie oryginalnym, ze spiżu .odlanym — a po­
dobnym jeszcze jest chyba rysunek sędziwej ma­
trosy polskiej w „Uroczych oczach" Sarneckiego. 
Pani Stachowicz nie była Halszką, Halszką 
zupełnie dobią, bo w grze swej nie uwydatniła 
ani tej biernej zupełnie łagodności i poddania
się woli matki — które z czasem rozwijają się
w żelazną siłę i deptają '  nieugiętą Kuścielecką,
ani też nie 'podKreślita dostatecznie „miłości 
w przeczuciu", (die Liebe in  der A hnung), jaką 
od pierwszej 1 chwili ma dla Sanguszki. Zakres 
dużego zresztą talentu pani Cichockiej nie nadaje 
się zupełnie do grywania Beaty Kościeleckiej. 
Aktorka ta ma temperament, ~ za łagodny, a sro- 
gość i nieugigtość charakteru były w jej inter- 
pretacyi sztucznie robione. Beata, ten typ abso­
lutny, przyrodnia córka Zygmunta Starego, która 
„serebszczyznę1' t. j. podatek nałożyła samowolnie 
na włościan Bwej wsi, Którą Grochowski w odzie 
uwielbiał „jako srogą, ale pięnną“ zostaia zmie­
nioną radykalnie w grze pani Cichockiej. Ani 
śladu nie było tego, co cboia? autor i co być 
powinno ‘ Marcina ZborowsKiego [ powierzono p. 
Hryn.ewiczowi, który postarał się o gruntowne 
jego zepsucie. ŁuKasz Górka był najfatalniej 
obsadzony przez p Kliszewskiego, bo artysta ten 
do charaktystycznych ról szlagoneryi^ polskiej 
wcale się nie nadaje. Senatorów przedstawiali 
uczniowie ze Bzkoły p, MiyBOCKiego...

Jedynie p. Chmieliński jako Wasy! Ostrogski, 
p Kwiutkiewicz jako Odacbowski i KRzman jako 
Astroiabus, robili, co mogli. Piękność białego 
wiersza cahłiem zatraciła się wdeblamacyi, gdyż pa­
mięciowe owładnięcie ról było zupełnie niedosta­
teczne.™ W niedzielę zaprodukowano „UaTaienę" 
i „Pajaców". W „Cavaleryi“ zabawiano' publi­
czność próbami głusowemi p. Feliksiowicza, który 
w roli Turnda wywołał ogólne oburzenie. Niechże 
dyrekeya raz nie wystawia oper, dia których me 
ma dostatecznych obsad, aby nie urządzać t. z w. 
skandali teatralnych. Z psykaniem znowu spotkał 
się w ł o s k i  śpiew aż trzech artystów w , Paja­
cach". Oto ich nazwiska: Myszuga, Konarska. 
Remy. Dość mamy tej włoszczyzny; za nasz polski 
pieniądz, chcemy słyszeć śpiew polski.

Sprawozdanie z opery wczorajszej i sobotniej 
podamy jut-o. ’ ” r '  W. K .

Ostatnie wiadomości.
* K ra j  d o n o s i: „W  kom itecie m inistrów  

postanow ione zostało  'z n ie s ie n ie  specja lnego  
podatku od w łaścicieli ziem skich polskiego 
pochodzenia w kraju  zachodnim ",

* D ram i. , W iestnik ogłasza 1 nom inac ję  
pomocnika warszawskiego generał gubernatora , 
ochm .s trza  Petrow a. na senatora .

* Cai-sko-sielski policm ajster,  ba ron  W ran- 
gel, m a być mianowany oberpolicm ajstrem  m. 
Warszawy,

■ * G uberna to r  łomżyński, Rogowski, zo ­
sta je  dy-ekto-em  szkoły praw oznaw stw a,

* M mister sp raw  wewnętrznych  zabronił 
sprzedaży pojedynczych num erów  G rażdanina  
i Swieta.

* W M anili na  F ilip inach  w ybuchło na 
now o pow stan ie . K rajow cy napad li na  koszary 
w ojskow e i zaDili jeanogo oficera i cz terech  
żo łn ierzy . W ojska hiszpańskie w ystąpiły  na 
ulice. Zabito  200 pow stańców , w ielu wzięto 
do niewoli.

Telegramy „Słowa Polskiego".
K ra k ó w  1 m arca . ; U m arł  tu dziś rano 

L e o n  F a  1 b a n  (BlumensŁock), były profesor 
medycyny sądow ej w uniw ersytecie  Jag ie l loń­
skim, członek f czynny akadem ii umiejętności 
w Krakowie.

(Zm arły  był znakom itością , * 4 0  badacz  
na polu medycyny sądowej. W yda ł ogromną 
ilość rozpraw  fachow ych po niem iecku napi­
sanych, które  mu zapew niły  szeroki rozgłos 
za  granicą. Od dłuższego czasu  był ciężkc 
cnorym. C esarz  uznają" jego zrsługi, wyniósł 
go do stanu  szlachecgiego. Był on b ia te m  
szeta sekcyjnego i dy rem nra  kancelaryi Rady 
państwa H e n ry k a  Halban-B lum enstocka . Przyp. 
Red.). i

K ra k ó w  1 marca. W  M akowie uwięzn no 
wczoraj jednego  z przew ódców  sycyalistycz- 
nych, d rukarza  L eona  M i s i o ł k a ,  który na 
różnych wiecach, i zeb ran iach  socyalistycznych 
p iastował godność przewodniczącego.

Z a t a r g  g r e c k o - i u r P R l d ,
. P a r y ż  1 m arca. D otychczas  nie j mają 

w tutejszych kołach  urzędow ych potw ierdze­
n ia ,  co do w ręczenia  zbiorowego ultimatum  
w Atenach  K onstan tynopo lu .

L o n d y n  1 m arca . T ureck i  generalny Ko­
misarz w Soiii poczynił ponow ne p rzed s ta ­
wienia rządowi w Sofii w sp raw ie  zbrojeń 
się Bułgaryi.

L o n d y n  1 marca. „Biuro R eutera" do­
nosi, że do Saloniki przyszedł ud Forty roz­
kaz, aby przyspieszyć wysłanie 72 batalionów 
redifów na  granicę grecką.

L o n d y n  1 marca. J a k  z Waszyngtonu 
donoszą, m inister sp raw  zagranicznych Olney 
oświadczył, że uchwa«y senatu  Stan . Zjedn. 
wyrażającej syiupatye dla Grecyi, i pochw ala­
jącej wm ieszanie  się G ie c j i  w sp raw ę kre- 
teńską, rządów, greckiemu nie zakomunikuje 
i R z y m  1 marca. Biuro Stefamego donosi, 

iż am basadorow ie mocarstw i posłowie akre­
dytowani przy dworze greckim zgodzili się na 
brzmienie i na  tekst noi.y zbiorowej do Grecyi. 
W ręczenie  tej noty odbędzie się prawdopo­
dobnie dziś.

K a n e a  1 marca. Na os ta tn ią  proklama 
cyę adm irałów odpowiedzieli powstańcy, iz 
zrywają  wszystkie węzły między K rę tą  a Fortą  
i że kreteński lud nie zgodzi się na inne roz­
wiązanie sprawy jak  tylko na połączenie 
z Grecyą. -• 1 *%•>.-.*

K a n e a  1 marca. Przybył tu nowy guber­
nator Tewfik basza i złożył konsulom wizyty 

A te n y  1 marca. Na Krecie wre ustawi­
cznie walka między chrześcijańską a  manome- 
tanską  ludnością.

A te n y  1 m arca. D eputacya kreteńska, 
z łożona z 39 osób wręczyła wczoraj królowi 
Je rzem u  obszerny memoryał w sprawie przy­
łączenia  Krety do Grocyi. -  •

A te n y  1 m arca. _ Posłow ie m ocarstw  
porozum iew ają  się z sobą co do ułożenia 
tbkstu noty w spólnej, k tó rą  zam ierzają  dorę­
czyć rządowi greckiemu. N ota ta  m a być 
natychm iast po je j zredegowaniu oddaną  na 
ręce greckiego m in istra  SDraw zew nętrznych  
Skuzesa W szelkie pogłoski, że już  ultim atum  
doręczono, są bezpodstawne.

A teny  1 m arca. Wojenny okręt włoski 
strzelał w pobliżu E a n e i  na gr ecki parowiec 
transportowy- Parowiec zdołał w ucieczce u ra ­
tować część swego ładunku.

A te n y  1 m arca. Królewski dekret zw o­
łuje rezerwistów z lat 1891 i 1892.

T e le g ra m  g ie łd o w y  : ' W ieaen  1 marca. 
P rzy  zaniknięciu giełdy porannej notowano:

Kredyty austryackio 
Kredyty węgierskie 
Anglo-bank . . .
L anderbank  .
Kolej państwowa 
Południowa ’* . 
Alpiny . . . r ,
Tytoniowe .
Tureckie
Usposobienie niechętne.

362-75 
3C4-0C 
156.00 
236 00 
347 25 

86‘25 
8 2 4 0  

159 OC 
45-75

oie milionami i to w czasie następstw  po 
największycł Łlęskaci giełdowych, odpisane 
tytułem  stra t  wszystkiego 6000 zł., a więc 
kwotę śmiesznie małą. Wszystkie powyżej 
przytoczone okoliczności byłyby w norm alnych 
czasach wywołały odpowiedni skutek i sp ro ­
wadzały w papieracn bankowych, szczególnie 
zaś w kredytach, bardzo znaczną zwyżkę; na  
razie giełda je przeoczyła, nie je s t  jednak  by 
najmniej wyKluczonem, ze uspokoiwszy si  ̂
jeszcze  baidziej pod względem politycznym, 
powróci dc bliższego rozbioru dat bilansowych 
i oceni je  dodatkowo tak, jak  na  to ze wszech 
m iar zasłużyły Niewątpliwie przyczynią się 
zresz tą  do tego także bilanse innych tmej 
szych banków, które już w najbliższym cza­
sie m ają być ogłoszone, w szczególności zaś 
bilans U nionbanku, który m a być najko­
rzystniejszy *

T e le g r a m y  zb o żo w e  z dnia 2J  lutego 
1897 r. \ V i e d e ń :  okowita por 10.000 liter 
prom pt 16' — do 16T0 zł. B u d a p e s z t :  
Pszenica  na jesień 7'85 do 7 86 zł. B e r l i n :  
pszenica na wiosnę -  '— zł., spmytus 38 60 zł. 
P a r y ż :  m ąka na bieżący miesiąc 4 i'3U zł.

W l e d e ń  27 lutego. (K ursa  te legraficzne): 
Alpejskie Tow arzystw u gór mcze . . 83T 0
Węgierskie akcye kredytowe . . 399 75
Akcye anglo-austryackie . . . 154 50
Akcye banku Union . . . .  288 50
Akcye kolei południowej . . . 88 '—
Losy tureckie . . . .  46-75
AKcye kolei państwowej . . . 347‘50
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 289' — 
4-proc. galic. obbg. piopin. z 1889 r. . 9S —
Akcye tytoniowe . . . t . . 139 —
Węgierskie obligacye indemnizacyjne . 97.40
Akcye kolei E l t e t a l  . . . .  267.75
Akcye banku  dla krajów koronnych . 237 75 
4 -procentowa węgieiska ren ta  złota ' .  122.— 
Akcye banku  związkowego . . -  . 254 25
Ruuel papierowy . . .1-27-12
W ęgierska ren ta  papierowa . . . 99T 5
K redytowe ziemskie . . . 440 00
Kredyty . . . . . .  i u 3 -75
R im am urania  . . . .  237 50

Usposobienie spokojne. * 1

Ceny n a f ty  I p ro d u k tó w  n a f to w y c h .
Lwów, dnia 28 Lutego 1897.

Dział ekonomiczny.
^ W f a  d  o ro o ś c i g i e ł d o w e .

W ie d e ń  28 lutego.
Strzały działowe, które  w ubiegłym tygo­

dnie : zag-zm.aty po raz pierwszy w kwestyi 
wschodniej, i od razu  ostudziły oaruzo sk u ­
tecznie niewczesny zapa ł nowomodnych boha­
terów greckich, zrobiły ns targach giełdowych, 
niczego tak  baidzo się me obawiających, jak  
strzelania, ; wyjątKowo korzystne wrażenie. 
Strzały te udowodniły dosadniej niż wszelkie 
noty lub tamy żółtych albo niebieskich ksiąg, 
n iew zruszone niczem postarov 'ien ie  wszystkicn 
sześciu m ocarstw  załatw ienia  kwestyi wscho­
dniej, względnie sp raw y kreteńskiej w sposób 
zgodny, wykluczający stanowczo zachciankę 
Greków dc zaw ładnięcia  wyspą, a tam sam em  
do wywołania  wojny grecko turec t ie j .  Z chwilą 
bowiem gdy odpadła  ew entualność  zatargu 
orężnego między Grecyą a Turcyą, k tóra  w y­
łącznie  mogła sprowadzić  nieobliczalne a  n a j­
groźniejsze następstwa, musieli wszyscy, a targi 
giełdowe w pierwszym rzędzm, przyjść do te ­
go przekonania , że m ocarstw a europejskie nie 
tylko i mogą, ale też istotnie chcą załatwić 
kwasiyę wschodnią w sposób pokojowy i ż a ­
dną m iarą  nie przystaną  na zagładę państw a 
tureckiego. , e

W obec takiej solidarności m ocarstw  zda­
je  się też nie ulegać najmniejszej wątpliwości, 
że przyznanie  autonomii dla Krety, oraz przy­
musowe zaprowadzenie  reform w państw ie 
tureckiem  załatwi sp raw ę wschodnią na  długi 
szereg lat i usunie  tę trapiącą zm orę z hory­
zontu  europejskiego, przedewszystkiem zaś 
pozwoli targom giełdowym, decydującym o m i­
liardach m ają tków  narodowych, powrócić do 
równowagi i do ponownego podjęcia sku tecz­
nej pracy zawodowej.

Z w ro t taki przydałby się najwięcej gieł­
dzie wiedeńskiej, k tóra  najbardziej ucierpiała, 
wskutek ostatn ich  wypadków politycznych, 
będąc nimi wyłącznie tak daiece zap rzą tn ię ­
tą, że nie była naw et w stanie zwrócić na le ­
żytej uw agi na  publikacyę bilansu zakładu 
kredytowego, a  więc fak‘u, który w dziejach 
tutejszej giełdy odgrywał zawsze wyjątkową 
rolę i najczęściej zaznaczał naw et k ierunek 
w którym dokonywały się następne obroty 
giełdowe. W spom niany  b i l a n s , jakkolwiek 
w porów naniu  do roku 1895 niekorzystniej 
szy o 768.000 zł., należy mimo to uznać  jako  
bardzo  pomyślny, jeżeli się zważy z jedne, 
strony, że tok 1896 był, po dwukrotnych ka­
tastrofach z końcdm r. 1895, wyjątkowo nic 
korzystnym pod względem m ch u  giełdowego, 
k tóry zm alał do minimalnych granic, z d ru ­
giej zaś jeśli się wspomm, że wskutek op łaka­
nego .s tanu  giełdowego nie było prawie ża- 
anycn większych transakcyj finansowych a 
krociowe zyski epok konwersyjnych, które 
głównie zasilały bilanse z r. 1894 i 1895, od­
padły zupełnie  w obecnym bilansie. Ze z a ­
kład kredytowy potrafił w tak  niekorzystnych 
w arunkach  zebrać  czysty dochód w kwocie 
5 ,236000  zł., w szczególność, zaś w n a jw aż ­
niejszym aziaie dochodów z oase tek  kwoty 
4,409.000 zł. a więc tylko o 398.000 zł. mniej 
niż w r. 1895. Swiadczw o niezwykle rozle­
głej i dodatniej działalności wszystkich od­
działów zakładu, renrezentu ,ąeych  najróżno­
rodniejsze ale wyłącznie tylko najpewniejsze 
in teresa  a daje zarazem  tę, szczególnie dla 
akcyonaryuszy bardzo cenn^ t wskazówkę, że 
zak ład  kredytow y zdoła u trzym ać się ns w y­
sokości swego zadania  naw et hez względu na 
przypadkowe dochody, wynikające z wielkich 
transakcyj finansowych.

Ja k  dalece zaś zarząd  zak ładu  je s t  prze 
zorny w finansowaniu interesów, świadczy 
najwymowniej ta  okoliczność, że przy obro-

w zł. zs 100 kff. netto, 2G°/o taruen 
, g roszoeczką  

Cena ro;iv podana bez beczki

Cesarska . ' .  . . 20.05 20.05 19.25 19.00
Salonowa . . . 19.80 19.80 19.01 18/Vó — — —
o*. _ j.. .. j  \(*i.:a.. OliłlllMl U 11ŁJIIC 1 G /IR i c  o5 1 1S.OO 6.82 l  R'
Zspaloa . . . . 1L 0Ó 17.05 16.25 16.59 — — —
Kjukazk.. 20 05 20.05 1 9 . ^ — — — —
Ropa amerykańska — — — — — — 1.48
Ropa galicyjska . — — — 3,03 — — —
Olei smarowy 10-

isy,ski 0.907 . . 2 5 . - 25.— — — — — —
Ulej smarowy 0.90‘> 23.— 23 — — — — — —
Olei smarowy 0.900 21. - 21.— — — — - —
Olej wrzecionowy. 17.— 17.— — — — — —
Olej cylindrowy . 1 4 . - 1 4 . - — — — — —
Olei smarowy innej T 2 - 5

proweniencji f  taniej

Lwów, z Izby handlowej l  M arca 1897.

1. A k c y e  na s z t u k ę .  * płac 4 iąóają
(bei kuponu bieżącego). -----------

Kolei gal. ICar. Ludw. po*200 zlr. m. k. 218 — 2 1 9 -
Koiei lwowsko-crern-jaskiej po 200 złr. 287 - 291 —
Banku hip, gal. po ż200 zł. w. a. I. etulsya 390 - 40u -
Banku kredyt, gal. po 200 złr. w. a . 190 — -------
Akcye Garbarni. Rzeszów po 300 zł. . U00 - 202 -
Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr 250 - 260 —

$. L i s t y  KAMtuwne za  lOO i u .
(bez kuponu bieżącego). 

Banku hipotecznego 5 prc. w. a.
wylosowane z 10 prc. premią. 110 30 110 11

Banku hip. 4 i pół prc. los w 50 lat. l o O - 100 70
Bantu  ln p .4 p r .w 6 0  lat. po 200 kor. 9b 70 97 40
Banku kraj. 4 i pół prc. w. a. los w 51 U 100 50 101 aO
* „ „ 4 prc. w. a. los w 57 1. 97 50 98 20
Tow. kred. git.  ziem. 4 prc. w. a. I. emis. 97 80 98 50

^ t   ̂ r, „ i p r .  los w 41 i £ół 1. 97 70 98 40
n  ̂ t 4 pr, w. a, ius. 56 1. 97 10 9fc 4

2. OblJffi z a  100  z l r .
(bez kuponu bieżącego).

Galicyjsk. fuu iuszu prop. 4 prc. w. a. . 97 3 J 98 -
Buków, funduszu prop 5 p ’ C. w. a. 102 75 — —
Komun B;*;iku kraj. 5 prc. II. emisyi 102 10 102 80

» „ r  4 i pół prc. III. cm. 100 - 10o 7 i
Pożyczki kraj. 6 prc. w a. z r. 1873 ------- -------

r* n 4 i pół prc. w. a. z r. 1683 1X5 — -------
» „ 4 „ „ „ z r. i 891 ------- -------
r  „ 4 prc. koron, z r ^ 9 3 97 50 98 20
,, „ 4 , król.  u.. Lwowa . 97 — 97 70

Losy miastu Krakowa . . . . 25 — 57 -
„ „ Stanisławowa . ------- — —

4. . M o n e r y
Dukat cesarski . . . 5 63 5 3
Napi tcondor . . . . . . . 9 51 9 61
Pól impcryał .............................................. 9 6o _  _
Rubel rosyjski srebrny . . 1 2 0 - 125 -

“ ,  Dapierowy . ' . 126 50 127 50
100 marek nien icckich , .......................... 58 60 59 -

Foiecamy zamianę wypowiedzianej

po 1 maja b. r.

4 %  Pożyczki krajowej z 189.1 r.
na

4°;,,* Listy zast.  Tow. kred ziem.
4 %  Listy zast. Banku kraj.
4 %  Pożyczkę m iasta  Lwowa.

Sokal i Lilian
D om  b a n k o w y  i k a n t o r  w y m ia n y
Zlecenia z piowincyi za ła tw iam y odw rot­

ną  pocztą bez doliczenia prowizyi.

N A D E S Ł A N E
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która też nie 
bierze na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dl Leopold Schelletberg
ordynuje  przy ul. K opern ika  1. 22 (od 3 - - 5  
popołudniu). — i Dla ubogich od 9 — 10 przed 

południem  bezpłatnie.

Płótna, szirtingi, bielizna S to łow a, chustki do nosa, ręczn ik ir^ ia te rye  w ełniane, jedwabne, 
bławatne, firanki, kapy. portyery, dywany i t p.

poleca najtaniej brma 00 łat 4U znana

W I L H E L M  K A P i D E L  
przedtem J a k ó b  I la lb e r p la c  K ra k o w s k i 1. 3.
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P E  R E  Ł  K  A
P R ZEZ

3 -  T T  T P ^

- ( C i ą g  i l aA s/ . j ).

CZKŚĆ 1>,

X III .

— Zatem  stanow czo chucaz udjechać ? — 
pytała P e re łk a  Jo an n y  Dubuisson, która  sk ła ­
dała suknię  w przedziale wielkiego podróżne­
go kosza.

— Tak — odpowiedziała zamyślona nie- 
dna  dziewczyna, nie podnosząc głowy — za­
nadto  długo tu jestem... pojmujesz, że L/łoby 
niedelikatnością nadużywać...

— W iesz dobrze, iż tale nie jeot. Zreoatą 
było praw ie postanow ione , że zostaniesz do 
poniedziałku... i potem... ni z tego, ni z owe 
go,., zmieniasz postanowienie." Cóż zaszło?

— Ależ nic... cóż chcesz, żeby zaszło ?
— ZeDym w ied z i i ła ,  tonym się nie py ­

tała. Przecież, coby to mogło b yć?  Czyż byś 
się nudz iła?

— Perełko, jakże mogłanym się nudzić!
— Hm , to by być mogło. Z drugiej s t r o ­

ny. widujesz tu tw cgc narzeczonego równie 
często, j&k w Pont-sur-Loire

— O nie ! i
— O tak! Zróbmy rachunek, dobrze?  

Pan Spiegel przenył w Paryżu  sobotę, niedzielę
i poniedziałek. We wtorek był tu  z p anem ' 
Dubuisson na obiedzie: we środę przyjecnał 
s a m ; " w e  czwartek był i połknął nawet, n.e- 
szczęśliwy ! uroczyste ś n ia d a n o  z powodu b ie ­
rzm owania ; w piątetr na  obiedZie. A każdego 
dnia robiliśmy próbę z „Przegiąau ro k u “ przed 
lub po obiadzie, co znaczy, iż me opuszczał 
cię ani na chw iłę.

— To praw da — odpowiedziała Jo a n n a  
* wysiłkiem — .jeżeli mnie nie opuszczał, to 
o mnie dDał niewiele...

— Jak im  sposobem ?
— Jak im  ? To bardzo prosta  rzecz, za j­

m ow ał się tylko tobą i mówił tylko o tobie..
"■ — O m nie?  ■

—  T ak  jest ,  o tome. Wi63z co, wolę ci 
wyznać, meja  Perełko..., je s tem  z a z d ro sn a .., 
okropnie zazdrosna.

— Zazdosna o kogo? — zawołała Pe- 
re ła a  z wyrazem zdum ienia  — c mnie?...

Panna D ubuisson uczyniła znak po tw ier­
dzający,, poczem mówiła daiej, podczas gdy 
łzy napełniały jej oczy

— Przepraszam  cię, że to mówię widzę, 
ze tem ci przykrość sp raw iam . Wszakże lepiej 
jest, n iep raw daż?  Powiedzieć prawdę, niż że­

byś podejrzewała Bog wie c co? - Nie masz 
żalu dc m nie?

—  Nie, najmniojańogo.
Poczem ao rzucua  ze smutkiem :
— To ty musisz mieć żal do mnie, lecz

się mylisz, upew niam  ciebie. P an  Spiegel,
który jes t  bardzo grzeczny, zajm ował się mną, 
pon.eważ jes tem  wnuczką mej babki, przyj 
mującej go u siebie... nie dla czego innego...

" — Zajm ow ał się tobą z tego powodu, 
z którego wszyscy się tobą zajmują, bo je ­
steś urocza... i wie3z to dobrze.

1 — Ależ uio, ja...
— Było do przewidzenia, ze u.egnia 

wdziękom twoim, jak uległ* wszyscy Ja  to 
byłam tak nieroztropna, żem tego me p rze­
widziała Za wiele liczyłam na  jego przyw,ą- 
zanie, sąaziłam , że mnie kocha tak, jak  ja  go 
kocham... Omyliłam się

— Więc... m am  cię jUŻ nie zobaczyć’
Czyż będziesz unikać sposobności zbliżenia 
się ze m ną?

. — Nie... wszak spędzimy dzibń dzisiejszy 
na rally-paper. \

— Ponieważ wy będziecie w powozie a 
ja  konno, niebardzo będę was krępowała.

Perełka zachowała czas jak iś  milczę nie 
po którem, zaniepokojona, spytała

—  Nie p rz y p u sz c z a ła ś ’ p rz y n a jm n ie j . . . ,  
że to, co się stało, s tało się z mojej winy ? *

— Nie —  odrzekła  Jo a n n a  — nic nie 
p i i f puszczałam, tylko to, że ty jes teś  zachw y­
cająca, a ja  , pospolita... Proszę cię, Perełao, 
nie martw  się...

— Byłabym tak nieszczęśliwa, gdybym 
cię widywać nie miała. »

i Zobaczysz m n i e 1 Pojutrze pow racam  
do Bracieux z powudu .P rzeg lądu  Roku". 
Muszę powrócić, ponieważ w niej gramy oboje, 
i ja  i pan 'p iege l .  i

— Dlaczego m ó w is z : „pan Spiegel* a 
nie Franciszek, jak  dawniej ? Masz żal do 
niego ?

— W ,sobo tę  i — mówiła ualej Joanna ,  
nieodpowiadając na pytanie  Dyonizy — zoba­
czymy się na  wyścigach i w niedzielę tak 
samo, a wieczorem n i  balu u T o u m l le ’ów. 
Widzisz więc, że będziemy często z sobą.

Cnociaż.. me będzie jeduak to same, 
jak  gdybyś mieszkała tu ta j . .  A "potem . ja  
czuję, iż odjeżdzacz z jakąś ukrytą  raj ślą...

W tej chwili jedna  z panien służących 
weszła do pokoju. ;1

— Pani m arkiza piosi pannę Dyonizę do 
salonu. i

— Do sa lo n u ?  o lej porze?  — rzekła 
Pere łka  zdziwiona.

— P an  ae  Clagny przyjechał.
— Ach tak !  P roszę  powiedzieć, że zejdę 

zaraz.

Z w racając  się do panny Dubuisson, wy­
ra z i ła  p rośbę :

— Chodź ze mną.
— Nie, , moja droga, chcę skończyć uło­

żenie mych rzeczy w koszu, bo mają go ode­
słać po śniadaniu  do Pont sur-! oire.

\V kw adrans  później Dyoniza powróciła, 
skacząc z radości.

— W iesz! spędzimy razem  wieczór dzi- 
sie(szy !

— G dz ie?
Zgadnij.

— Alboż ja  wiem?... może w tea trze?
— W łaśnie. Jak że  odgad łaś?

1 — Poniew aż powiedziałaś i pow tarzałaś  
na wszystkie tony przed panem  de Clagny, 
że masz chęć być na p izedstaw ieniu  T o w a­
rzystwa dam francuskich . . .  i przypuszczam, 
ze ci przywiózł lożę

— Dwie!... tak  dw ie ,  wyobraź sobie... 
wspaniałe loże przy sefeme, każda o sześciu 
miejscach, Więc też natycnmiast ułożybśmy 
z twoim 'ojcem, że pójdziecie z nam i P an  
Spiegel także, rozumie oię, ponieważ zapo ­
m niałam  ci powiedzieć, że twój ojciec i pan 
Spiegel są w Braoieux. P an  de Clagny ich
przywiózł.

u * »
(Ciąg dalszy nastąpi).

Jan Dziewoński T  i t w  p°leca w wielkim wyborze po cenach z n a c z n ie  z n l /O i iy c h :  W -ŁOCZKI wt wszystkich możliwych odcieniach.
*- t t  O IL  t  (i Największy wybór różnych kanw, jedw abi, fllozeli, f ltoflosiu i l.orconków Mydełka, perfum y, ezczotki,

H a / i c k a l grzebien ie  Olbrzymi w y b ó r  najgustow niejazyoh zaczętych robótek, 
r z ę d n y c h  l a b r j k ,  ceny n iż sz e  j a k  w sz ę d z ie  “M M I W niedziel i

T o w a r y  z p ie rw s z o  
święta Magazyn zamamęty.

P O  wT ł T K ziU l a s ó w  IG L A S T Y C H  w  P O K O J U
o t r z y m i n e  nie p r z e z  r o z i . y l . t n i e

KADZIDŁA SOSNOWEGO
Prócz  miłego leśnego zapachu, posiada n ieoszacowane w ła ­
sności hygieniczne. Oczyszcza i odśw: jża powietrze mie­

szkań  w wysokim stopniu.
F lakon  60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 zł.

JAN IHNATOWJCZ
LWÓW : (sklepy własne) ul. Kopernika I, 3. Halicka 1. 11. 
KRAKÓW: Sukiennice 1. 20., CZERNIOWCE: Ryuek 1. 2

Amatorom

He*bat rosyjskich
w eetiii od zł.  1,20, t 4 ) 2.50 * 
3 . 5 9  z a  ! u n t  —  p o l e c a  s i ę  z n a n y  

h a n d e l

Władysława Adamowicza
w Brodach, 

na pograniczu ros-jskieni.

Palcie tutki Hiemojowsfciogo!

K a r o l  B u c h s t a h
k o n e  przez .  W j j . e.  k. N a m i e s t n i c t w o

Biuro

dzienników i ogłoszeń
Karola Ludwika I- 33-

przyjmuje p renum era tę  na wszel­
kie jstn.ojące gazety po cenacn 
oryginalnych, oraz uskutecznia  
ogłoszenia w wszystkich gazetach 
pod najkorzystniejszymi w a ru n ­

kami

Nowo zaw iązana  spółka 
rękawicznicy i bandaźysci

Jćzef Czernicki
z zięciem M ich a łem  O lszew sk im

Rynek I. 21 (obok p. Dyuieta) 
przedtem

J ó z e f  C z e r n ic k i ,  R y n e k  1. 28.
poleca

rękawiczki, obojczyki, birety, garni­
tury jelenie, przybory do szermier­
ki, poduszki jelonkowe i safianowe, 
bandaże, czapki, oprawę poduszek, 
..eczek, szelek haftowanych i etc. 
wiasnycn wyrobow, jak >-ownież gor 
sety francuskie hygieniczne i inne 
w najnowszych fasonach, spinki, pu­
laresy, szelki, podwiązki i wszelką 
gaianteryę po cenach możliwie naj­

niższych.

Folwark
75 mórg gruntu, z inwentarzem, 4 
kilometry od Lwowa, do sprzeda­
nia. Wiadomość: Badowski, Lwów, 

Rynek, 1. 41.

P o t a n i a ł a  b r y n d z a

świeża liptawska, półki. 3 2 ct., tyl­
ko w handlu korzennym L e o n a r ­
d a  S o leck ieg o ,  we Lwowie, ul. 

Batorego 2.

PA S Z T E T  s ira sD u rq sk i ,
z gęsich wątróbek po 1 zł. 

50 ct., terynka funtowa po 2 zł. 
z truflami — BULION d o sk o ­
nały  parą  gotow any, kilo po 5, 
6, " .50 i 10 zł. — H ER BA TA  
świeży transport, po najniższych 
cenach  , poleca D w or -Lapazyn, 

poczta Brzeżany.

I f l P n  h*hk nieklejonych z doskona- 
. U  U  U  frBuCu8ki«j bibułki po złr. 

1 i wyżej, poleca fabryka F. N Żałowski 
Lwów. Przy odbiorą 5.000 s.tuk, pi - 

czta franco.

już  moczony po 40 centów kilo.

Ś le d z ie  m a r y n o w a n e  bez ości, 
w blaszankach około 30 sztux 
zł. 3-50. S łodz ie  z a w i ja n e  z ce­
bulką  faseczkazł. 1-50. M oskalik i 
w p ik la c h  faseczka zł. 1-50. 
Sardy  nk i  w oliwie, An<‘hovis, 
Omary, Tonino, Łosoś z Kalifor­
nii, Rolada z ryb w auszpiku itp. 

konserw y w puszkach

polees h.mdel

S i  Markiewicza
we Lwowie, w Rynku I. 42.

z & o o o a a a o e o o *. . . .  j  ^

„IM PRESS A“
O  O g ł o s z e ń  

Lw ów , Sykatuaka I 30.
Uskutecznia ogłoszenia we wszy­

stkich dziennikach, jak najlepiej i 
najtaniej. — Adres wystarczający :
, Im pressa  *, "Lwów. ^

* 0 0 0 4  I ^ I O O O O O Ś

Story automatyczne
m □  1 zł. JO ct., ż a lu z je  m □  
2 zł. 2 0  ct., s to r y  patyczkowe 
sztuka 1 zł. 2 0  ct do wielkości 
100—200, poleca F a A > i \ v l i « .  
» t ó r  i  ż a l u z y i  w e L w o ­
w ie , u l ic a  J a b ło n o w s k ic h  3.

Dr Lesiavj Bcroński.

Rada państwa
jej skład, zakres działania i wybór.

Do nabycia we wszystkich koię^ai-mach po ceaie '-20 ct.

_Cllus z Warszawy,
broszura wydana nakładem  Społ- 
k. wydawniczej we Lwowie, do 
nabycia we wszystkich księgar-. 
niach i Administraeyi ,,Słowa 
polskiego", Lwów, pasaż H aus- 

m ana  — po 60 ct

Młocarma

Medal zasługi w 1894 r.
Za darmo i franko rozsyła się 
próbki pięknych i trwałych czy­
sto lnianych płócien i web na 
koszule, prześcieradła bez szwu 
i t p , ręczników, cLustek, bielizny 
stołowej, 'arehen na liberyę itp, 
własnego wyrobu , oraz próbki 
materyi do prania (bawełnianej) 
w różnych kolorach, na ubrania 
dziecinne itp. w bardzo trwałym 
gatunku — po bardzo niskich 

i przystępnych cenach. 
W ła d y s ła w  G o n e t ,  w K o r ­

c z y n ie .

Bobra
wartości 2 0 0 — 300 tysięcy 
złotych, z ładnym dworem, 
lasem, blisko rzeki i kolei, 
k u p  ę .  Zgłoszenia dla O, P 
do Administraeyi: „Słowa

polskiego11.

XXKXXXXXXXXX
Wyszła broszura

0 t b i a i k r .  ; ; i k a y t i
1 je s t  do nabycia  w Admimstra- 
cyi „Słowa polsKiego", Lwów, 
pasaż H ausm ana  i wszystkich

księgarniach po 2 0  ct.

czterokonna i 
młynek, Clay- 

tonow skie , m ało  u ż y w a n e ,  po 
wóz półkryty parokonny, ióżne  
narzędzia, inw entarz  ż y w y — za­
raz do sprzedania  Zale»ce, po­
czta i s iacya Chodorów (pół mili).

XXXXXXXXXX>"ić
POŻYCZKI

p  p .  TT i z ę ' l r * i K o  ora
bezinteresow nie w yrabia  się 

Zgłoszenia p ' t.: 

l ^ o g f a l n ,  A d m in is tr a c y a  
„ S ło w a  polskiego

xxxxxxxxxxxx

Spirytusowa lampa iarowa
Nalana  denaturow anym  spirytusem  świeci się bez knota, nie w y­

dzielając najmiejszej woni.
Znakom ita  a  p rosta  k o n s tru k c ja  uniemożliwia wybuch gaiu.

P rzy  wielkiej sile św ia t ła  świeci taniej jak  lampy na- 
i ftowe. 1

! Zpowodu kończącego się sezonu — Ceny fabryczne. 
W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż  w s k ł a d z i e  m a t e r y a ł ó w  b u d o w l a n y c h

X . D I S T L E R A
Lwów, P a s a ż  l l a u s i n a n n a  (G ran d  Hotel).
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PODRĘCZNIK 
dla stowarzyszeń udziałowych

opracowany przez 
N a r c y z a  U lm e r a  i  J a Jcó b a  N a w r o c k ie g o ^  i

po cenie: egzemplarza zbroszurowanego 5 zł. 
20 ct. wraz z przesyłką, pocztową, zaś opra­

wne w płótno 5 zł, 55 ot.
Do nabycia w Administracji Słowe Polskiego, 

Lwów, Pasaż Hausmana.
C. k. uprzyw,

F i t B K Y K S  S Z K Ł A

• taflowego i źwierciadłowego

K T t J P P E E  ÓS, • G L A S E E
Lwów, ul k a i r T i i e r A o w t k a  I. 28

polecają swe najlepsze wyroDj czpskie . krajowe z własnych fabryl 1 
g / K Ł A  w  T A F L A C H  

we wszystkich jakościach i rozmiarach, zwtsszcze ezyby lolii.owe (bel­
gijskie), »: kło aachowt, kolorowe, matowe i w aeseniaeh, szk ło  do 

o ranźe ry i ,  s z k ło  iw ie rc iad ło w n , jak i lustra  w ram ach  i t. p. 
Oszklenia nowych budowli wykonują pod grarancyą najstaranniej.

: x x x x x x x x x x x x x x x x x x x

GALICYJSKI

B a n k  K r e d y t o w y  
p r a y j a u j e  t k i i j i i  u  k s i ą ż e c z k i

i o p ro c e n to w y w a  l ą k o -  e

p o . 4  U  r o c z n ie .

O l a  s z u k a j ą c y c h  

j i r a c y ,  o g - I o s z e n i a  

i b e z p ł a t n i e .

F EKCYJ gry na fortepianie i cy- 
-Lł trze, poszukuje młoda panienka, 
posiadająca dobrą szkołę. Udziela 
lekcye u siebie w domu, lub uczą­
cych. się , lecz tylke 1 dla painen 
A ures: J. A D. (poste restante), 

iLwów, główna poczta.

IT ło d a  osoba poszukuje miejsca 
IH  lektorki. Adres L. M. poste 

restante, Lwów, główna poczta.

■Yflody cz łow iek, z pięknem pi- 
smem polskiem ruskiem i ii e- 

mieokiem — szuka stosownego za­
jęcia. Adres: W. Kuncewicz, Zie­

lona 1. 48.

E k s p e d y to r k a  poszukuje natycb- 
-*A m.ast posudy. Adres M. T. po­
ste restante, Lwów, główna poczta.

; x x : o o < x x u x j o o

X
 Wydawnictwo Hipolita Wawelberga._____

' RYLOBJfi Hurryka Sienkiewicza. |
„Ogniem I Mleczem11 2 tom y, X
, P o t o p  “ 3 tomy, ^

:  „ W o l o i l j j o w s k i 11 i  t o m

w l i i  u  rr. „JuDileuszowym  wydaniu". v

I)o nabycia po cenie zł. za wszystkie G to-

X X X X X X x X X X X ^

W teatrze hr. Skarbka
odbędzie się dziś w poniedziałek dnia I. marca. ISt)7

W IELKA

REDUTA. ARTYSTYCZNA
na dochód

wdów i sierót po literatach i artystach, 

p lł 0  (i K i  M:
1. Pochod m > » k  u rządzony przez artystę p. Myszkowskiego.

1 Najpiękniejsza m aska otrzym a w nagrodę złotą branzoletkę.
2. W e s e le  w Ojcowie, balet, urządzony przez dyrekcyę tea tru  hr.

Skarbka
3. Ż yw y  dziennik, wygłoszony przez artystów sceny lwowskiej.
4. W ie lk a  tombola. pod kontrolą  rejenta. — Do w ygrania:

1) Z/oty zegarek z łańcuszkiem  ztotyn., 2) Kompletny serwis 
porcelanowy i 3) D uża  maszyna do szycia. — Tabliczka tombo- 
lowa 2(J ct.
5. Katasirofa m iędzynarodow a, czyli aw an tu ra  arabska

W namiotach sprzedawać będą najwybitniejsze artystki dramatu, opery 
•i ODe-etki (w maskach) rozmaite drobiazgi.

Sala kryta przez budowriczego Miillera. — Bufety ara I. i II. piętrze i 
: t w namiotach na scenie.

D w ie  m u z y k i  w o js k o w i .

Wejście na salę dla Panów tylko w stroju balowym. W lożach i 
fiteairze strój dowolny.

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X Xx9

Wstęp na salę 5 zł., dla pp. oficerów 3 z ł , dla pp. akademików 2 zł. 
C eny  in n y c h  b i i e to w :  Loża parterow ą 2-5 z ł .— L oża 1. p. 15 zł. 

Loża I I .  p iętra 6 zł. —  Loża II I .  piętra 3 zł. — Fote l na I. 
balkonie 2 zł K 50 ct. — Krzesło na II .  balkonie 80 ct. -  
K rzesło  n um erow ane na III .  piętrze 50 ct. — Miejsce do 
s tania  na  I I I  p ię trze  30 ct. — Galerya num erow ana  35 ct. 
Gale-ya do stania  25 ct.

Początek reauty o godzinie 9-tej

Ilrajowe Towarzystwo „I RZĄDKA44 w Krośnie1

O T W O R Z Y Ł O  filialny skład płócien i mnych w yrobów  tk ack icn

we Lwowie, ulica Kilińskiego i. 2.

KAWCU
> v '. JSjt_:u - * ‘ - r- *

\ '

leozy się z nadzw yczajnym  skutkiem: reumatyzm, podagra, otyłość, piasek
nerkowy, astmę, ischias, choroby kobiece.

o b s z e r n ą  b r o s z u r ę  o  T r u s k a w c u  w y s y ł a  n a ,  z a d a n i e  z a r z a d
—  —  --

W pnrwszym i trzenim sezonie o 30 prc. taniej.

Nakładem: Spółki wjdawoieaej we Lwowie, itowara. w  .  ogr, porą% , Tapiar a fabryki Braai Tiiałktwaldeh w Bielan. 7 dnkara* Lądowej wt Lwowie- pod zaraąueni Si Baylego


